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A ZANA, 
premier hiszpański, zapo
wiedział ostre repr~sje prze 
ciwko wszelkim próbom 

rewolty. 

WŁOSI ZALALI 6AZAMI TRUJĄCEMI ABISY~JĘ 
Lu~ność cywilna ginie w strasznych tnęczar
nia·ch~ - Wielkie oburzenie na całym świecie 
, Londyn, 9 kwi~tnia I s~iej, toczy ·się dziś_ w Genewie właści-1 J-;:śli Fra~cja ;az jeszcze P?idzie z,a l . 'fi irnżdym razie.' stwi~rd~a 11Exce.l-
~ak . donoszą korespond~nc1 pism/ wie ;ał,a rozgrywk·a ,lokc:i.rne~s~,a. - Ąngl1~ .~rzectw Wł.ochom - pisze. •;Pa· 1 s.10r , rząd fra.ncusk1. będzie się. obecme 

ang1elsk1ch, przyczyny ostatmch sukce- Francia Jednak nie da su~ odwrocie pod ris M1d1 - to moze to doprowadz1c do, \vystrzegał na tereme genewskim wsze.I spw wojsk. wloskich w Abisynji należy żad'!-ym ~retckste!ll airyka~skim od j( przegranej zarówno w Alpach jak nad 11 
kich prób pośrednictwa między Anglją 

się doszukiwać w zastosowaniu sweJ troski o i!ranice zachodnie. Renem. a Włochamt. 
NOWEGO GAZU TRUJĄCEGO. 

Skład chemiczny nowego środka wojen w 1 t "" f b h 
nego nie jest narazie znany, jednak skut . y·b o r y d e e g a o w ' a r y [ z n y c ki jego są straszne. Gaz przenika na- . 
wet najlepsze maski i powoduje zatru-

cie.Osoby zatrute tym gazem tracą' W łajnem głosowaniu odbyły się poraz pierwszy W okręgu 
wzrok, głowa im puchnie a śmierć na- łódzkim W fabryce Horaka 
stęps~~bl~t~pf~roi;ki~:lku;:zs:~t~j~~:· od Związki zawodowe pod ej mu:~ akcje o WP .1lJNidZBJfB na WEDO systemu 
czterech dni bez przerwy nad frontemJ b „ *k · h f h ~ h · 
pótnocnym zrzuciły olbrzymią uość \VY DfO\U WB \VSZYS1 !Cu nu?YHaC 
b~Fb gazowych, trując ludność cy- Łódź, 9 kwietnia. 

1 
reprezentująca związek klasowy, nr. 2--

1

1 czącym - inspektorem pracy p. Fefer-
Wl ~iadomoś · t f ł ,; lk" (k) - Wcwraj o.dbyły się w fabryce' Z.Z.Z. i nr. 3 - związek 11Praca". manem - do komisji weszło po 3-ch 

ci e wywo a Y ".e ie H k R · b' · k' · 1 W b db ł · · · · ł l , l 'd · k oburzenie zwłaszcza w Londynie, albo ora a w udzie Pa 1amc ·1e1 ponowne! y . ory o ywa y :1ę w oprozmo·?ym cz on rnw z caz ego zw1ąz u. 
wiem Wlosi podpisali uklad, w którym wybory delegatów, przyczem poraz 1 ~kładzie fabrycznym i rozpoczęły . się o! Pozatem przy stofo komisji wybor
zobo',"'iąza~i się nie prowadzić wojny pierwszy w okręgu łódzkim, wprowadzo 1 godz. 12-ej w południe. Komisja wybor-f .::zej zasiadło trzech mężów zaufania -
cheWc~n~J. . . . no tajność głosowania i system list. j cza zasiadła w składzie 10 osób - roho.t I pp.: Małolepszy, Kiermas i Goliński, re-

d.z
. mu _wczorRaJszy~ odbyto SI~ me Zgloszone zostały trzy listv: nr. 1, nihów fabryki Homka. Poza przewodni- prezentujący trzy związki zawodo'We. 

spo 1ewanIB w zymIB po~edzcme ra ~~~--~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
dy ministrów, na· którem Mussolini ia- _ _ Uprawnionych do gł0s0wania było 

powiedział całkowite • FrancJ·a zatrzymuJ·e w szereg:a-c--h· z· ołn·ierzy 1446, z tego głosowało 1054, czyli 72,5 ZNISZCZE.NIE W~JSI( ABISYŃSKICH _ U . procent. Procent ten jest b. wysoiki. 
Toczące się obecme w Genewie nara-j , • • • , • Gł · kł d l' l k' d 
dy W Sprawl·e p e · · kłorZ'" miela r>rze ~ sc do re<ierwy osuiący w a a 1 rnrt i z o pa-rz rwama womy w .r • • . . . . . . . 
Afryce napotykają na wielkie trudności! · Paryż, 9 kwietnia. Zatrzymana w ten sposób liczba· żoł- w1edmen~1 numerami do. kopert, _ktoN 
spowodu oporu Włoch. Na wniosek min. obrony nai-odowej, nierzy jest znacznie mniejsza od normal-1 otrzymali od przewoidmczącego 1 ko-
. , . . Paryż, ? ~wietiiia: rząd francuski postanowił na mocy art. nego kontyngentu poborowego, gdyż perty te wrzuca.li do zalako.wanej urny. 

F (P~t) -cl .Ja:k bp.iszą dzienmlkt paryskie 40 ustawy o poborze rekruta, zatrzymać należą tam nieomal wyłącznie ci którzy Na kartach nie wolno było robić żad-ranCJa z a1e soi ie sprawę z tego że w ' h 
razie zaostrzenia sankcyj, Rzym ~ie ze- w służbie czynnej aż do nowego rozpO·· ko-rzystali z •odroczeń, zaliczeni do woj- nyc uwag: . . 
chce uczynić nic dla zmniejszenia nie- rządzenia, żołnierzy, których czasokres 1 &ka wskutek · superrewizji w kwietniu Rohotmcy przykładah do głosowama 
hezp.ieczeństwa! wynikającei!o z naru-1 służby upływa z dniem 15 kwietnia r. b. ! 1935 roku. wielką wagę, to też ponądek i spokój 
S?:~ma przez Niemcy traktatu lokarneń- . został całkowicie zachowany. O tern, że 

sk1cgo, Po,d pokrywtką sprawv abisyń- JAK OBALONO PREZYDENTA HISZPANJI v:s~yscy byli ~ależ~cie . u.świadomieni, 
sw1adczy faikt, ze un1ewazmono tylko 2 

S~raih \li nrze„dzałni Sensacyjne SZC'zegóły dymis1i prez. Zamorry głosy, gdyż oddawcy dopisali na karkach 
~ lk k k" • numer innej listy. W jr1znwsk·e· M f kt I Madryt, 9 kwietnia. I tern niemi nące o rzy i na cześc no-~ „ . I J anu a ury Al d t O go,dz. S-e·1· nas·tąpiło oibHczani.e gło-, . . . O dymisji p•rezyde.nta Hiszpanji - . WeRO P•r.ezy en a. . . 

Lodz, 9 kw1etma. cala Zamony orruz o wczoraiszem nad·~ . Martmez Ba.rr10 udał s1ę n~ty7h- . sów i około g00:dz. 7-ej wieczorem, zako
(k) - Wczoraj wybuchł zata·rg w za- zwyczajnem bumliwem posiedzeniu par· ; ~iast do pafacu l?rezyde.nta, obe1mu1!\:c munikowany z,01s·tał wynik: na listę nr. 3 

kła,da.ch przemysłowych Widzewskiei lamentu hiszpańskiego, które przeciąg-; Je~? _u:zędowe . tn;i-;:szkam~, a l khwi!ę (Praca); padło 435 głosów, na listę nr. 1 
Manufakt y p .d t g ' ł nęło się do rana, dono:s:zą obecnie szcze-,1 poz~1e1 prze.dstaw11 mu si1ę oz on owie (zwt'ązek klas.owy), pad.Io 431 ~ło·so'w i' ur · O'WO em za ar u oy o -ł . 6abmetu. W k11!uarach parlamentu ko- E> 

zwolnienie z pracy jedinej z mho.tnie, go owo. . . . .„ ~entuje się wybór nowego prezydenta z na listę nr. 2 (ZZZ), padło 186 głosów. 
która podczas wybo.ru delegatów, zbie-, z Wedługd lłeg?, poi uchwaldemu dl ym1:s11 ' wielki em uznarniem i entuziazmem, pod- W ten S'pc•sób przy zas·tosowaniu p·ro-

. . l amony u a się ca y zarzą par amen- ńd b d t Al I z , rała podpisy na hstę wyhoa:-czą. I t do i k . d t b ko-! cza.s ~ Y . pr.ezy ;en ca a amoirra po.rei' i, ze związku . ,,Praca" .wybrano 4 . . . . u • m e~z ama prezy en a, a Y za . stał się zupełme mepopula·rny. 
W obroorue zwoln1one1 stanelt ws·zys.cy mumkowac mu uchwałę. I W' d • 9 .k · l · delegatów, ze związku klasowego rów-robootnicy z oddziału przędzalni i na j • • 1 • U" en, wie .nia. 

k t t . 1. t ·1 Prez. Zamorra kazał 1ednakze przez 1· Utrącenie Zamorry z.e sfanow1ska nież 4, a z z.z.z. - 2 delegatów. Wy„ zna pro es u, rozpo·czę 1 s raj_{, · , · d · · · · t d t bl'k' h' · k' · · · . . . · ł I syna swo1ego oswia czyc, iz niema a- 1 ore.zy en a repu 1 1 iszpans 1e1 zaw1- brani zoistaili: Mikołajewski, Woźniak, 
Celem zlikw1do·w~ma zat~.rgu, zwo a! kiego prawa, któ-re zmuszałoby go do kłalo poważnie sytua.cję. Wedle do.nie- Rott i Czajowa (Zw. ltjlasowy), Unger i 

na Z?•s.ta~a ~onferenc1a z udziałem przed 1 przyjęcia jakiejkolwiek uchwały o pół-1 sień z Madrytu, wskutek tego stanu rze 
stawicieh firmy, 110-cy. W0obec tego, zarząd parlarrnentu l czy front ludowy stał się <>hecnie panem Braunweiss (ZZZ), Pakulski, Paluszew-

udał się do pałacu prezydenta, gdzie wo sytuacji. ski, Garwicka i Jedyński (Zw. Praca); Chiny kuou;ą samolot1 
woiskowe 

bee generalne~o sekreta.rza spoi:ządzo-1 Zamorra zamierza w.nieść prote·st Związki Zawodowe p.o.dejmują 11tkcję 
nf) notarialny akt o uchwaleniu dymisji.' przeciwko swemu obaleniu, zaznaczając 0 wprowadzenie tego systemu wyboru 
Następnie delegacja powróciła do parla-1 że nie ustąpi z włas0nei woli ze stanowi-

. Los Angeles, 9 kwietnia. mentu, gdzie zawezwany przew<>dniczą- ska1 lecz został pirzez Cortezy usunięty. delegatów we wszystkich fabrykach. 
[Pat) - Tutejsze zakhdv lofoicz'il i cy kortezów Martinez Barrie złożył przy I Na mocy konstyb11c.ji, w cią.gu 8 naiibliż

przystępują do bu.dowv dla Chin 31 jed~ się~ę na tymczasowego prezydenta pań-, szych dni, mus.zą być romw1.ne w Hisz-
11o0płatowców do bombardowania. Szyb- stwa. w całym gmachu rozle.i;!ały się po pani~ nowe wybory. 200 ·tys. złotych na Pożyczce 

~~~~1~:.'~ ~r:;
6

&1tl!~?:11~~~ ti::~· żona Ha11ptmana jedzie do ftiemiec · - - wy~~!ł~s~~~~~~zrz . 
Rooseve ~ t uzyskał w ększosc Otrzymała ona za pamiętniki męża 20 tysięcy dolarów !'.' ~· ' Bydgoszc7 9 kwietnia. 
podczas \.~Ftę·ny· h wvb1rów Nowy Jork, 9 kwietni·a. Wyjeżdża ona ze Stanów względni'e ··: Gt.ówna w y grana pożyczki inwesty-

Nowy Jork, 9 kwietnia. , Żona straconego Brunona Hauphnan- zamożna, bowiem udało się jej spienię- CYJ11eJ ąoo.OOO zł., która oadfa na mmw--
(Pa.t) -- We ~"".stępnych wyborac.h i;a n:i. opuszcza już iu~ro wraz z. syne~1 żyć s~isane p·rz€z sie.bie J?a~ętniki , o_ ,_21J3~; Jest wt~snością Komunalnej Kasy 

Prezydenta St. Z1ednoczon\' eh w sranie M anf re dem, Stany Z1ednoczone 1 uda ie o·statmch r01zmowach 1 przezyc1a1ch Bru-·t pow. ·bydgoskiego. 
Wisc.oonsin, Roosevelt nzyskał d0tych- s i ę clo Niemiec . Zamierza ona osiedlić rwna Hauptmanna. Wydawca arneryka1i 

1
' Podkreślić należy, że w - tejże kasie 

czas 234776 głO•SÓ"". wobec 104494 gło- ,:ię w Saks·onii. u .swej teściowej, ~at~i ski za pami~~iki te zaołacił iei pefoP.1 w ostatnich czasach padło kilka więk„ 
sów oddanych na 1edynego kandvrh.Łaj Hauptmanna 1 w1ęce1 do Ameirvik1 nie I 20.000 dofarow~ . · JSZYfh:: wygranych. .· . . 
republikanów Boiraha. powróci. · 
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A . kl „ I . fWOLNA TRYBU~ rmra ara wa ,„ V z wo1ną1 · PANI HELENA Z POZNANIA: Intuicja-' 

,!, I 'łi li • •• \ ~::tw:;, ~:~;:::ość~r::~zuc~:~;~m o:.g;.d:~;~: 
Romantyczne dzie1·e wszechświatowe1· organizac1'i która szerzy ideę miłości bliźniego. I na.zwa zjawisk ': n~turze .i ży~iu ps~chi~zne~ 

C
• · . . ' I (h1pnoza, telepatia, 1asnow1dzenu:), ktorycn nte 

terntsta droga kaznodz1e1, który chciał uszlachetnić wykolejeńców i złodziei można objaśniał przyczynami znanemi i dzia· 

General W Spódnl·cy na cz~1e m1·11·ono' w z· 01n·1erzy :::;~c:ns~~y::iu:~. ~:~~~·o ~:e:::c~ :~:;::::. · g;; nad:z:mysłowych, ogół praktyk tajemniczych, :za• 

(sb) w · zk . ·1 d . . w·i· , . . I pomocą których wnika sir. w tajemnice śwlata. 
-: , z~1ą u z naprę.~o~ą ogo - no z1eJę, 1 iama Bootha, z ktorym za-1 Zamienił on swe stowarzyszenie na or- 1 Zdolno" d ok lt mu je:~t zdolnością do prze· 

n<1 syuacią sw1.atową, postanowił gene- wada związek małżeński. Uleg:ijąc I ganizację wojskową, która zorganizowa-1 'k . 
5

~ '{)t •• u _yz • d: , · 
rał w spódn_i~y Ewelin~ ~ooth rozpo\!ząć wplywoin żony, począł Booth wygtaszać ! na została na wzór armii angielskiej. m anta ei eie~nrci:ei ziermny. • " • 

now, ~od~oz do~?ła sw1:it3: ~.ełem sze- w swych kazaniach przekonania i po- I Oddziały „Armii Zbawienia" znajdują' „~RO~PA~t.~NA. CZARNUL/;:~, '; RIB: 
r~eme idet ?,Armu Zba~1~m~ • . „ glądy, które spotkaly sj.ę ze sprzeciwem I się w 32 państwach na świecie i grupują NIK~. Wi1tce!. c1~TP1 • s~~wodu zci .v.~ni~ Pant 

Je~t to Je~yna .na sw1ec1e „armia., i·ego w l.adzy przełożonej. Booth został 11 vtiele milionów żołnierzy. Na czele ich I o~r.-.~on~ amb~qa 1 mi1łosc wł;.sna, aim:e!t ~czu· 
które1 celem, J~st me Pr?w~dzenie WO}· pozbawiony prawa wygłaszania kazań. stoi kilkanaście tysię. cy oficerów i pod· 1· ci~ •. Nie ;111°-!0

• ~ow.1.m:i. byc. ~ak głębokie ~ 
ny, ale własme uchromeme przed mą Mimo to jednak nie zaprzestał on ~wei I oiicerów. Wszyscy są bezwzględnie po- ~1es1ęczne1 ze.eri~rie znaJomos~1. P~prost~ zr . 
wszystkich państw i narodów. działalności. li słuszni generałowi, który rządzi samo- mena zestala Pam .duma tem, ze ~1e :~·u spo-

".Armja Zbawienia" zostala zał.ożona Obarczony żoną i' kilkorgiem dzieci władnie, niemal po dyktatorsku. l w:odo.wa!a ~::wl'.n'e,-<ale. o<lw;·~tnie .
1 stąd te 

:V. mezwykle. r-o1!1ant~c~nych oko~i-~zno- rozpo~ząt Booth tułaczkę po świecie. I Równocześnie zmienH się· stosunek ~erp~~:1~· ~,o!;c,h b~c me. pow:nno. 
1

• te sło';a 
sc1ach. Zalozyc1elami JeJ są małzonko- Ilość Jego zwolenników rosfa z dni:i na i władz do przywódców „Armii Zba wie- 1 tczdr.:.,~!c:mi~, l.to:ei:ii ~all! :uby• hcJllle szai'.

11
e. 

wie .Wiliam Booth i Kat~rzy~a 1\'ł.umford. dzień. Po powrocie do Anglii osiadł Inia". Po śmierci Bootha generałem zo-1 (W~r.0m'.n~ni~ 0 s~ier~i ~;tak~? powotl~ iest 
Kobieta ta odznaczała się mezwyklą la- Booth na londyński em przedmieściu! stała jego córka Ewelina. Dziś policjanci\ con?imnieJ n..~pow~-zne,. :"~ _ncguię tego: ze ów 

godnością w życiu codziennem. Miata \VhHechapel - które jest siedliskiem nę- I r.re aresztują jej więcej, ale salutują grze- I zna.1cm7 podcbał 51ę Pa~i 1 
1ego urok me pozo: 

ona narzeczonego. Pewnego dnia dowie- dzarzy, wlóczągów i złodziei. Spotykat l cznie. Ministrowie, ustępują zej z szacun- ! ~tał ~ez wpływ~. c~! 'W)ltłumaczyła mu Pa~t, 
dżiała się o jakimś niecnym jegG postęp- się on ze szyderstwem ze wszvstkich ! Idem mieh~ca, a królowie i prezydenci· ze Jci xi:cha:wame, k.ore spow?dowało ~ęrwanie 
ku, co ią tak oburzy~o, że zerwafa z nim. stron. Policja wielokrotnie an~sŻtowała ! dełwrują ją odznakami i orderami. Gene- było tylko. :i:a.rtem~.„ Czy. uwierzył Je1?„. Ko· 

Przeżycia te odbity się ujemni8 na go oraz jego żonę. Sława Bootha rosła :
1 
rat .Ewehna Booth jest szczęśliwa. ale oie~..:~~m 1c~t ~ovnem, a7eby ta sprawa była 

psychice Katarzyny. Wpadła , ona w ob- jednak. Kilka wydanych przez niego nie jest zupelnie zadowolona. Miliony lu- wyJllsnrnna'. 
1
. a~eby on .mi~ł wol~ą drogę .po· 

łęd, który trwał kilka łat. Dopiero po książek zyskało sobie rozgłos światowy.11 dzi cierpią jeszcze gtód i nędzę, a narody, ~otu. J~zelt me uczynił ·e~o, wied~ąc. 0 za;
dtuższym okresie czasu znalazła ona u- Booth nawoływał do zakladania szpi prą do woiny. Celem „Armji Zbawienia"' cie z Prom s~ro?y, to znaczy, ze uczucie iego nie 

kojenie w Ewangelii i uzyskała równo- t:;;li, tanich kuchen dla biednych i wzoro-1 jest z. apewnienie wszystkim dobrobytu I byto gł.ę!:iokie .1 ~op;ostu sko:zystaf z. pretek~tu 
wagę umysłu. wych warsztatów pracy. Powoli wszyst na ziemi i spokoju. . , zcr~vez:'~· ~ezelt n1~ sprawi t~ Pant zbytnich 

Pewnego dnia poznala zdolnego kaz- ko uległo zmianie na korzyść Bootha. I t~u<1nasc.1, n;ech ~ant postar~ się dyplomaty~z-

Cz y arcyksiąże Rudolf ~Jł nałoao ym pi1·akiem? 1 ~r=f~1g~;{'.~;f~:::::;~~.::~ 
• • • ~ z;nil'.cX'\:.e więceJ, ani:ieli z domysłow. Wierzę, 

'7_?!•letn11a WdO~a. po ~US~rJaCf(ll!fn następcy tronu domaga że dopomote Pani Jej kobiecy spryt i znajdzie 

Się zakazu wysw1ellan1a fłllrnu, przedstawiającego lragedję się rretekst. Po:i:at?m droga moja. niech si~ 
w pałacu rnayerBingowskim„-Au~or scen ar„ uszą. oczernf1ł P_ani. nic r;,zeimui~ ;hyt.nio. tek~emi ~~zykroś· 

przedstawiciela dynaslj""ii Habsburgów • c•~m1, cd kto:ych Z~C!~ Sł? E,J; ro.1. Pen'. 1est.do· 
• 

11 • pie•o na p~ogu życ1a 1 me powinna się ugina~ 

(z) - Wdowa po arcyksięciu Rudol-1 nemi, przedstawionemi przez ksivżnę \godzin zerwał stosunki z baronówn~. I red hrzemil'niem pierwszej i stosunkowo niepo-
fie, który w 1889 r. popelnit wspólne Stefanję w jej pamiętnikach. Głównym Przed upływem tego terminu rol1cg- 1 watn<?i rrzvk•cfd. Trzeba być mocnym i zahar· 

s~mobójstwo z Marją Vecserą w pałacu I powodem dramatu miało być katego- !y się w pałacu Mayerlingu 1ragkzne towa11ym do vrl'llki z pnedwnościruni losu. 

mayerlingowskim, liczy obecnie n lata. ryczne żądanie cesarza Franciszka Jb- strzały, które przerwaly nić życia arcy- ZA1'ł OPOTANY'' w KRAl'OWIE· Sy-
W 1900 roku ·wyszła ona powtórnie za- j zeia, ażeby następca tronu w ciągu 24-ch k~ręcia Rudolfa i jego ukochane). t :• 1 '. k . • · . •• ;\. ·, 
mąż za księcia z domu Iiabsburgów. I GJPI DW*"4 ~·u+ pygmliii+ Ili .uacJ~, nalbezy ·?~1ecz:n1leb wy1adsn1~ t pzerwt ac. zPnaan-

Obecnie imię księżny Stefanii wypły- • • • ie.mes~. 3• 
0 

z J~•iną, a 
0 

z ;u„ą. os ąpi. . 

~~~z~'.{JJ~~:Er:: ~!i;i~~~z,K~~I A~~ł rn~;~wy_ · ~G m~r~eny ~llM~a lrn~~er~~~ 1~j~.~·~:.~r~2~~~~§~ ~:~~ 
łu~t~ryczn~go „Mayerlmg 'iłu~tru)ą~:~o j Błagalne prosby zony i synka Hauptmana przed egzekuc]ą. Przyznam ·ranu, że niezbyt dokładnie zrozumia· 

dz1e1e !ragtcz:ego romansu austrJa,.; te· I Zdobywca Atlantyku nie interesował się I osa mi łam znaczenie użyteio przez Niego w liście zda· 

go na~ ~pcy ronu_. _ . . . l słraconecro kidnappera nia: .,żE-by był wilk syty i owca cała„.'' Cz:yżby 
~si.ęzna .Stefama uzyskała _JU~ zali:~~ i . · e . , . . . . . . chciał Pan łr·.k się j11kcś urząmić, ażeby utrzy-

wyswtetłama ,filmu w. Austnl 1 ~elgu. (z) - Iiaupt1!1ann został st.racony.. b<scie do o~ecneJ s1edz.1by zw:s:cręzcy ~t- myw.-.; w cfo.lszym ciągu kontakt z ol:iydwicma 

~ladzie <ma glowny ~aci?k na to, ze r~Ja J . Zona skaz~nca w ost~trnch dma~h 1
1 

iantyku. Lm~bergh ~ukogo me pr~yJ~ł, kcbiekmi, jednej i drugiej dając do zrozumienia 
Mką odO'rywa w filmie iest mato pocią- , przed stracemem wycze1pata wszelkie a na wiszelk1e pytarna, ktoś z otoczerna h . , h · h? Tak' ~ ta ,,. ' Id · · ' dk' · · d t I 1 'k . ., d . 'k o swyc powazn~c za.m1arac • „. ie pvs -
gająca, a przedewszystkiem 11 a to, że, ~·ogi 1 sro· 1, ~m1erzaJące o ura owa- s_Iawnego otm a oz~aJmh. z1e!1.111 .arzo1:n 1 wienie ~prawy jest ohydne 1 mam nRdzieję, że 
autor scenarjusza zbytnio oczernił osobel ma swego męza. przed krz.e~lem cle~- z.c· Lindber~h byn~JmnleJ nie mteresu3el nle 0 to Pe.nu. chodziło w pytaniu, skierowwęm 
jej pierwszego małżonka. trycznem. \V. ciągu ostatmego drna Się sprawą. I I_osam1 Hauptmanna. do mnie. Wierzę, że się omyliłam, że niedo-

Zasadniczo wedle prziepisów prawo-, przed. egzekl}CJą telegrafowała ona t~ZY· j Wreszcie zo~1a Hauptm~nna wy~toso-. kłm,nie Pa.na zrozumiałam. Sytuacja musi być 
dawstwa francuskiego każdy może zaka- krotme do Lmdbe.rgha, raz nawet w 1mie I wała prz~z radio "'.ezwam~ udo mezf.1a· 1 wyjaśniona, albowiem tak p-0stępHb. Y każdy 
zać demonstrowania swej osoby na sce- mu swego 3-Ietmego syna, 1\1..ały Man- i nego mot de~cy dziecka Lmd~ergha z uczciwy c:z:towiek. Można było :z:.bła.d:z:i.ć, mcżna 
nie lub ekranie, jeżeli uważa, że obraz fr~d Hauptmann b~agał sy.na Lmdherg~a 1 blagaląą p_ros~ą 0 pr~yznanie się do winy było postąpić tak, jak Pan postąpił, wszyslko, 

ten jest dla niego obraźliwy. Z drugiej azelJy uratowa! Jego O!Ca. Wsz~Hne I . - .Zycie 1;1 1~ będzi~ P?Siadało dla was co było dotychczas jest nienitganne, ale tera~ 
jednak strony, jeżeli osoba ta prz~szla pr?sby tel~gra!tczne pozostały .bez zad-

1
, zadne] radosc1 - oswiadczyła Haupt- mu~i n«stąpić rozwiązanie tej sytuecji, 8 do

już do hi,storii, wkracza to w dziedzinę ue1 °.~powi~dzt.. . . . . ma!m~wa pr~':z !1~ta, spea~er?w an:ie~y- kcn11c tego może tylko i 'Wyłąc:z:nie Pan i:2m, 

przepisów o charakterze historycznym. Kilku dz1e~m~rn1 zy an~ieis.kich u.sil-o- i irnnsk!c~ --: Jezeh zyc będztec1e ze SWia• al.bowiem Pan tylko z:na tajemnicę swego serca, 
Wt adze francuskie mają trudny orzech w~lo pofączyc się te!efomczme z mies~- i d?m~scui:, ze przez was zginął człowiek które w tej sprawie ma głos decydujący. 

do zgryzi,enia. k~Jący~ w hra1;>stw1e Kentu put~ow!11-1 mewmny • . , Oczywiście, że naskutek Jego decyzji jed. 
W . k t P . M'd"" kiem Lmdbergh1em, chcąc dow1edz1eć i Wezwame to powarzane było do póz- na z kobiet będzie cieTpdała ale to jest nieu 

z"'.iąz ~l zfilą spradwką :•dan~ . i
1
1 się, jak się zapatruje naprawę stracenia nych godzin przez caty dzień w pótgo- niknione i lepiej ażeby. się dowiecMafa .prawd; 

przypomma, ze m po az ym wzg ę- Hauptmanna I d 'nnych odstępa h Jak · d · ' ~ 
d d t 

• d h' t • Zl C ' Wla omo. me wczes'nej n1'z' p6z'n1'e1' 
em prze s aw1a praw ę 1s oryczną. N' kt, d · 'k d „ · d · 1 • d . · ' · · 

W lb 
. . . t . . . t 1e .orzy z1enm arze u a11 się oso- o mos10 ono za nego rezultatu. STROSKANA KALA" w .,OLBUSZO'""'J 

yo. rzym1ona moze Jes meco nam1ę • „ - ,,,., w"" : 

ność ar.cyksięcia Rudolfa do napojów al- Należy zwrócić się do Ubezpieczalni Sr.nł.i:cznej 

koholowych oraz narkotyków. Krzusztof Ko•umb wron·inm pod'o'z· y na mieJscu o zwrot kosztów pogrzebu zmarłej, 
Stosunek jego z baronówną Marią J I ~ . ~ v;;; ni ~ która była przecież ubezpieczona. Zwrot kcs:i:· 

Vecserą przedstawiony jest zgodnie z da t6w otrzyma Pani jeżeli dowiedzie, te istotnie 
).W#1 Ostatni potomek odkrywcy Ameryki nigdy n'.e opuszcza swego pałacu wyłożyła na pogr:z:eb. Ubezpieczalnia obowiąza· 

(z;) W jednym z wielkich pałaców podróżować. na jest ponieść ko~z:ty pogrzebu ubezpieczo-

c U w1·ecme z•~ starożytnych Madrytu mLeszka w zupel i Don Krłntobal, jak go nazywają w nych. Co się tyczy renty, względnie ociszko1fo. 
ll' m ' ig;... nej samotności Krzysztoi Kolumb, książę Madrycie, jest 15-ym potomkiem Diego wania, to mogą się o nie starać jedynie rodzice, 

_ w k.ailifoirniskie~ fabryce lodu wy- Veraga, ostatni z potomków znakomite- nej samotności Krzysztof Kolumb, książę albo dziec,i zmarłej, a nawet wnukowie, rodzeń· 
da,rzył się niesz1częś1iwy wyipadeik. Ro- go od~rywcy Ameryk_i. . . \ któremu król. .hiszpańsiki Karol V wraz stwu zaś :iadna renta ani odszkodowanie nie 

bo>tniik W. Mairtin ~o:sfał prze.z pomyłkę · Ks1ązę Veraga zaJmuJe się hodowlą : z tytułem ksiązęcym, nadal tytuł mar- przys[uguje. 
zamiknię.ty w magazynie wypełnionym koni arabskich i owiec na obszernej far- : kiza Jamajki i mera obydwu Indyj. „ZMARTWIONA JELUNIA" w LODZI! Ni.e 

bJ.okami lo
1
du. Martinow1 l!l'oziła śmierć· mie w Toledo. Dom swój opuszcza bar- ; Właściciel tych starożytnych tytu- napisała mi Pani jak dawno znacie się już i czy 

w tej lodolWi?li w ra.~ie ~dyby uło,żył się dzo rzadko, a jeszcze rzadziej wyjeżdża łów liczy obecnie 57 lat. Jest on kawa- znajomy bywa u Pani w domu. Jeieli znacie się 
-0n dio srl!U.. Aby usfr.zec się przed tern, zagranicę, ponieważ, w przeciwieństwie lerem, wobec czego wraz z n!m wyga- juź od kilku miesięcy ma Pani pełne prawo, 

roiboitnik w ciągu oaiłej nO'CY przesfawiał do swego sławnego przodka ... nie htbi śnie całkowicie ród Kołumba. a nawet powinna nawiązać zręcznie rozmowę 
bryły lodowe z jedneóo mieisca na dru· na temat przyszłości, aiehy się dowiedzie:: ja-

~~li~r=~bJ':a;ci':'.'.'.~it się ; ~ 1~· ·~,ó~ Klejnot Rockefellerów sprzedany z młotka ~:.~· ;,.:":'.;:;;·:.~·.:::7v.;:~~::j~m~:: 
~ w. AleKJ~.aind<r11 zaipowi·~1dzi~n10. ślub I Dziele wsp· a niale; kolii ekscenłrvczne·, milionerki i:e w tej sprawie zabrać głos Jej matka, względ-

130-letnie.go Araba z 25-letmą mew1astą. ·' t ·' · nie ojciec. Jest przyjęte, ażeby rodzice inter· 
Dwaidzieścia troje dzieci .stairca, ~tóre 

1 
. (z) - "!'I Chicag.o sprzedan~ _została l fcllerów. Skladala s.ię ona z rzadkiej pelowali znajomego c6rki, który bywa z ni4 

mają od 40 do 80 lat ~yc1a są prz:c1wne, piękna koha, stanowiąca własnosc Eihrty 'i wody . szm~ragdów 1 ~osztowafa , w st11le, a jBJkoś się jes:z:cze nie zdeklarował. Wiek 
związkowi temu, p1omeważ różmca Jat 

1 
Rockefeller Mac Cormick - ekscent- swoim czasie 110.000 funtow szterliugow Pani, jakkolwiek nie jest poważny, c!aje j$d.n~k 

::nałżonków wynus~łaby 105, je,~in~k d~- , rycznej milionerki, która umarła w sierp! (przeszło trzy. m_iliony -~łotyc~). pewne prawa do zadawania pytań tyczących 
rzec twierdzi, że je.st pełen sił i czu.1e mu 1932 roku. · ! Na obecneJ hcytacJJ ko!Ja została .Jej przeszłości. Nie może sobie Pani bowfom 

się tak młodo ja:k przed stu laity, n!e I Zn}arl~ pochodzi!~ z ro~ziny R?ck~- sprzedana za ~6.000 funt?w·. Poni.eważ obecnie pozwolić na t21.ki nic nie zraczir,cy fHrt, 

widzi więc pQIW01du, dla k:tórego u1e. I fellerow 1 cenna kólJa, ~to~ą odz1cdz~- nowonabyw~ą Jest c~dz?z1em1ec, p1ękpy jak się to często :.,dar:z:a u c!wud:z:iestoletnich 
miałby s.ię j.esz.c,ze ra,z ożemć, czyta po matce, stanowiła 1eden z na1- okaz zostarne wyw1ez1ony ze Stanow dziewcząt. A zatem trochę odwagi?.„ 

pięknieiszych okazów z biżuterii Rocke- Zjednoczonych. 
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Robotnicy Tietzena rozpoczeli. głodówkel 
Zatarg wszedł . w ostrą fazę.-Trzeclą noc spędzlll straJkuiący w murach 

· fabrycznych.-WczoraJsza konferencja nie dała rezultatu. 
to OJid~ioł „lxprf!ss" OJ Jo6r111,e prsu uli(IJ Jlndr•eja 7& 

Lódz, 9 kV:ietnia ·1 strajku okupacyjnego nie przerywać i Słychać lk~ne narzekania i . lamenty. I r~botników z fabryki Tietzena i związ-
(-) - Zatarg w przędzalni bawet- na znak protestu przeciwko postępowa- Wchodzimy na dziedziniec fabrycz-, kow zawodowych. 

ny przy ulicy Andrzeja 78 p. f. „Teodor niu majstra - ny. W głębi podwórza stoi trzypiętro- Przedstawiciele firmy nie stawili się 
Tietzen i S-ka wszedł w niezwykle OGŁOSIĆ GŁODÓWKĘ. wy budynek, w którym mieści się przę oświadczając. że otrzyrualł dyrektywy; 
ostrą fazę i mimo energicznych wysil- Ten niezwykły akt protestu, niepo- dzałnia bawełny Tietzena. W oknach z zarządu firmy w Warszawie, ab}· nie 
ków inspektora pracy nie został w dniu siadający dotąd zastosowania w na- stoją stłoczeni robotnicy. Przewatnie konferować z robotnikami, dopóki nie 
wczorajsz~m zlikwidowany. I szem mieście, został dokonany: dostrzega się kolorowe chustki kobiet.

1 
opuszczą oni murów fabrycznych. 

Jak wiadomo, firma wprowadziła 1 :ROBOTNICY :ROZPOCZĘLI WCZO· Na podwórzu grupa robotników. Zbli- Przedstawiciel związku klasowego 
ostatnio place dniówkowe, zmuszając~ :RAJ POST i NIE SPOŻYLI JUŻ PRZY żatny się i nawiązujemy rozmowę. . p. Krzynowek zażądał, aby 
Jednocześnie robotników do pracy akorl ·NIESIONEGO DO F AB:RYKI OBIADU. zawezwać na ponowną - konierenclę 
doweJ. Robotnicy zaprotestowali i na . Co m ó Wią str a) kulący przedstawicieli firmy pod sankcjami kar· 
tern tle w ubiegły poniedziałek dosztc

1 
lilOdU.IBmv I''" . . , neml. gdyz zatarg ten może wywołać nie 

do kłótni między majstrem Schmłdtke al . . ," . . . 1 • , Robotmcy skarzą się: • potądane skutki. 
trzema robotnicami, które oświadczyły, Udahsmy się na m1eJsce, aby zebrac - Firma kazała zamknąć salę, gdzie Wobec niestawienia się przedstawi• 
że nie mogą zwiększyć produkcji tak, garść szczegółów o tym niezwykłym pr!echowuje si~ bawełnę •. tebyśmy nł~1 cieli firmy konferencja nie data żadnego 
jak chce firma. zatargu. mieli gdzie spac. Trzeba było nocowa~ rezultatu. Dzisiejszą noc robotnicy spę· 

Podczas tej scysji majster uderzył! ~rzed fabryką Tietzena na ul.. An- dwie. noce. na gołych deskach. Na sa· dzili również w fabryce. Ale noc ta była 
Jedną z robotnic, będącą równocześnie · drzeJa 78. g~omadzą s!ę grupy ludzi. Są lach J.est znnno .. Pali s!ę, ale bardzo ma 0 wiele cięższa, bo wszyscy położyli się 
delegatką. Obecne przytem robotnice! to kre~~1 prz~bywa1ących wewnątrz ło. wiele robotmc ma JUŻ katar„. spać z pustym żołądkiem„. 
wyprowadziły silą majstra z fabryki.! robotmkow, ktorzy przybyli przed fa- Akurat do fabryki przybył Insp. 11ra· Warto nadmienić że robotnicy sąsied 
Po kilku minutach odbyło się ogólne ze: brY_ke z po~iłkiem: Nikogo jednak nie cy p. Pawłowski, celem zbadania 1>rzy. nich fabryk wykazuJą duże zaluteresowa 
branie, na którem zapadła uchwała rozJ wpuszcza się do srodka~ . czyn zajścia. Delegaci żegnają się z na- nie strajkiem u Tłetzena I starają stę 
poczęcia strajku. W poniedziałek o go-j Na furtce fa~ryc~neJ .wywieszono mi I wchodzą do kantoru, gdzie .rozp{)• przyjść z pomocą strajkującym. Onegdaj 
.dzinie 1-ej po południu stralk się rozpo·'j kartkę o następuJąCeJ treści: czyna się przesłuchiwanie pobite1 dele- przynosili im Jedzenie _ wczoraj jednak 
czął. Wszyscy robotnicy w liczbie 350 „GŁODUJEMY! NIE P:RZYJMUJE- gatki i innych naocznych świadków w związku z uchwaleniem głodówki 
osób przerwali pracę i rozpoczęli oku-

1

. MY ŻADNEGO POŻYWIENIA!" awantury. Chodzi o ustalenie właściwe zrezygnowali z tego. 
pacJę fabryki. , Mimo to matka jednej z robotnic go stanu rzeczy. „*. 

Pobita robotnica skierowała prze· chce się gwałtem wcisnąć do środka Dziś rano - jak się dowia<luiemy --
ciwko majstrowi sprawę o ~obicie.~~ aby zani~ść swej cór~e obiad. De.legac~l Trzecia noc.„ ~·obot!1ic~; wszystkich fa?ryczek. znajd~: 
sądu, a firma oświadczyla, ze zawiesi fabryczni - zgodme z powz1ętem1) ~ącycn się w murach T1etzena, ogłos1h 
majstra Schmidtkego w czynnościach, uchwałami - nie wpuszczają jej. Po przesłuchaniu na terenie fabryki jednogodzinny strajk ~emonst•~cyjny, 
1 J'eżeli sąd wyda wyrok skazujacy -..,. Kobiecina lamentuje, że córka zasła-1 o godz. 6-ej wieczorem rozpoczęła się 1 ktoff trwdał 0

1
d
2

gpdz. 9-e
1
1 ddoi 10-:i ~oatno.a . · . . . . . . . . . I i~a gl) z. -ą w po u n e L-W an 

maister zostanie w~góle .usunł~ty. z pra , bme z głodu, ze od. 1~ana me me .mia~a. wl w ms~ekt?rac1e ~racy konfere~c.ta, ce- zost·•!a ponowna konfere~cja, cele~ lik-
cy. Mimo to robotmcy me chc1eh przer : ustach. Do skarg JeJ dołącza się 0Jc1ec. Iem zhkw1dowama zatargu. Na konfe- \Vida.::H <ratari~u. Robotmcy gtodil]ą w 
wać okupacji. jednego z robotników, drugi, trzeci... rencję tę przybyli tylko przeclstawiciele l~alszym ciągu. 

· w °!u~!c~ ,~~~ki ,g.. zus'ciw hab:tach z/a·· onn·1·· ko' w Na onegdajszej konferencji przedsta · · I J!. · 
wiciele robotników oświadczyli, że • /pobierali datki na Zakon Zaromadz.enla Braci św. Franclszkh w Łodzi 
okupację przerwą i do pracy przystąpią : . . . . t') . . " •• 
d iero wówczas d place zostaną! Lódz, 9 kwietni~; woJew6dztw w habit~ch zakonników. TrzeJ „za~onmcy ch~dzih .od do~u 

op . ' g Y • d 1 (gr.) Do Łod'zi nadeszła wiadomosc o Bezczelni oszuści wykorzystywali do domu, gdzie okazywali leg1tymacJe, 
uregulowane, a przedewsz~stktem, ~ Y aresztowaniu w Łagiewnikach pod Ka- swój strój i nabierali naiwnych na więk- rzekemo uprawniające ich do zbierania 
majster Schmidtke zostame usumętyl t0wicami trzech wyrafinowanych oszu-

1 
sze datki na rzecz Zakonu Zgromadze- datek i nawet poświadczali odbiór pie-

z fabryki. stów, którzy grasowali na terenie -kilku nia Brac1 św. Franciszka w Lodzi. niędzy na stemplowanych kwitariuszach 
Konferencja nie dala rezultatu i 3501 Wreszcie zachowanie się „zakonni-

robotników drugą noc spędziło w mu· 3 • d „ , • „ 11 • k• • t • • ków'' wzbudziło mocne podejr~enie po-
rach fabryki, układając się do snu.

1 -Cl z1en c1ągn1en1a pozycz I IOWeS YCYJDeJ ~c;~;s~ ~~~~~~~~~i ;"'J:;~;:~dz~~r~~ 
gdzie popadło: · Warszawa, 9 kwietnia :1825 3833 4605 4544 5310 5755 6056 6474 6737 posterunek P. P. 
na salach fabrycznych, na schodach, na w trzecim dniu ciągnienia drugiel emio;ii 3 6726 6583 6984 1032 7588 7589 82.:?8 9024 9394 Wówczas okazało się, że wszystkie 

korytarzach i t. d. procentowei pożyczki inwestycyjnej padły na-! 9660 9857 10367 10415 10878 11079 11514 trzy legitymacje . były sfałszowane, 8 
W czo raj O godz. 10-ej rano odbyto i stę~~~i~sz~;;:r~e o~~a~~~ ~~mer obligacji, dru g~~~ l~f~~O 1!~~~3 rn:tg rn~~~ 1f~1~2 rn~~~ rzekomi zakonnicy - zwykłymi OSZU• 

sie ogólne zebranie robotników firmy ! ga serii. _ · ! 15975 16379 16444 173~4 17551 18191 !s;o1 stami. 
T: t p 1 h niu sprawozdania! Nr. 13 S: 75 361 608 642 101 718 739 926 , 18605 19806 20498 20:i70 20683 20991 .:1 ... 78 Odeslat'o ich do dyspozycji władz są-1e zen. o wys UC a I 964 1391 1607 1563 2214 2011 2894 3378 3865 21119 21560 21864 21930 22409 22637. d b s· . . St . I Pt i. k' 
dele atów z konferencji postanowiono 3107 3208 4138 4219 4737 5148 7024 7081 7879 \ Nr. 48 S: 323, 354, 819, 932, 979, 1756, 3800, owyc · ą mm1:. ams aw as ns •· 

g , 8750 8516 8892 9306 9383 9803 10191 toOó2l 3994, 3678, 4386, 4542, 4701, 4746. 5004, 5280, Augustyn Hołtyn 1 Walter Olszowski. 

Rtnvelacia świąteczna 
Cyr:tStan1e wskich ·pr 2 yjeźdia 

do Łodzi 

· 10741 10830 11040 11726 11347 11909 i 5637, 5700, 6100, 6680, 7245, 7461. 7466, 7663, wszyscy bez stałego miejsca zamieszka-
12019 12647 13936 14519 15046 15722 i 7696, 7908, 8759, 8949, 9079, 9251. 9311, 9335, nia Legitymacje ich pochodzily z jakiejś 
16096 16574 16778 16787 16862 17531 17942 9840, 10532, 10996, 10967, 11020 •. 1p41, 11284, pr;watnei drukarni były stemplowane i 
1892.3 18956 18514 19083 19371 20046 ?0328 11402, 11968, 12635, 12697, 13461. 14079, 14508, ' . 
20645 20143 20871 21021 21278 21697 22057 1s202, 15508, 15911, 16460, 16752. 17276, 17309, zaopatrzone w podpisy. 
22984 22184 22633. - 17788, 18600, 18852, 19018, 19024. 19372, 20333, Pod pieczątkami podpisany był za-

Nr. 27 S: 76 1718 1891 2029 2338 2737 3272 20646, 20855, 21002, 21885, 22117. 22254, 22055, rz<id Zakm1u Zgromadzenia Braci św. 
Jak się dowiadujemy, w najbliższych 3563 3209 3758 3897 4011 4103 4370 4752 4790122788, 22699. R . k - Ł d . 

d · · · k 4960 5743 5945 6402 6529 6939 7233 7378 7632 Nr. 49 S: 215, 278, 438, 439, 554, 1306, 1623, 1 ranc1sz a w o z1. 
dniach przybywa do Ło ZJI pttJWlę szy 7660 7761 8197 8287 8895 9367 9435 9971 10008 2020, 2296, 2417, 2527, 2824, 3209;' 4659, 5178, Aresztowanym, którzy zdołali ze
w kraju i jeden z największych cyrków 10194 10730 10390 10119 10833 11148 ;t877 5724, 5725, 5936, 6347, 6578, 6640. 7571, 7904, brać już sporo gotówki, grozi surowa 
doby obecnej Cyrk Staniewskich, ma- 12629 13375 13571 14850 143'>3 14027 14759 8070, 8173, 8349, 9225, 9695, 9589. 10393, 11128, kara 
ją cy w Łodzi swoją dobrą i pełnowar- 15240 15759 16092 16743 16787 16838 17703 11165, 11335, 12122, 12916, 13399, 13504, 14152, "!!!. !!!!!!~~~~~~~~!!!!!!!! . . o t t . dd .. ł I SZ" 17732 17400 17880 18283 19085 19114 19315 14535, 14754, 14842, 14938, 15130, 15093, 15265, =-tościiową opmJę. s a mo 0 zia - J 19954 20221 20495 20670 21009 21045 21419115736, 16251, 16359, 16430, 16696. 11121, 17572, I 
Cyrku Staniewskich powiększył swó! 22194 22311 22618 22704. 18044, 18401, 18597, 19551, 19578. 19843, 20114, f 
namiot, przez co zaliczony zostal do eh Nr. 31 S: 738 884 902 1072 2063 2463 2416 20081, 20094, 20497, 20861, 20202. 20632, 21787, Wypadek . abryczny 
ty cyrków Europy. Zbytecznem jest. roz 2094 2543 2668 2908 2981 2668 3409 3495 3886121497, 21020, 21012, 21835, 22129, 22097, 22751.1 Lód' k . . 
prawiać o programie Cyrku Stame?"- dk- 1 • z, 9 wietma. 
skich, gdyż od najdawniejszych lat m1c- O.-ro 11111g po I • .„„ne (gr.) w~ fabryce przy ul. Targowej 

Ć · • WW ,,... • ..,„ 48 padł of1' ara. wypadku przy pracy 28· liśmy możność podzi1wia w mm naJ-
genialn iejszych wykooawców sztuki Pod moioc:gklem i :iromwajem letni Wacław Owczarek, zam. przy ul. 
cyrkowej, których pro.dukcie staJy na . Lódź. 9 kwietnia. I Niemal o tej samej godzinie przeje- ! Wilczej 1. . . 
najwyższym pozi,omie. W r. b. program (gr.) N:.t ul. Piotrkowskie), około nr. 97 : chana została przez tramwaj na Placu j . 9wczarek ?le sp~strzegł, z~ trans-
Cvrku Staniewskich jest naHepszy z dostab sic pod koła motocyklu 4~-letni~ Reymonta 22-letnia bezrobotna, ~baja I m1s~a ruszy~a i w~ręciv.:-szy w mą rękę, 
wszys tkich dotychczasowych. 'Józefa Płocka, zam. przy ul. Kw1atoweJ Martenbaum, zam. przy ul. KruczeJ 19. odmósł rany leweJ dlom. 

Cyrk Staniewskich zainstaluje się na .25 Do poszkodowanej zawezwano pogo- Martenbaumó.wna odniosła kilka ran P.oszkodowanego opatrzono na stacji 
placu przy ul. Kilińskiego róg Trau-1 towie miejskie Po stwierdzeniu rany pkców. Po nałożeniu jej opatrunków na pogotowia miejskie.go, poczem przewie
gutta głowy, przewieziono Płocką do domu, stacji pogotowia miejskiego, zahrano izion!) go do ambulatorjum szpitala im. 

O bliższych szczegó?ach otwarcia gd1zie oddana . została pod opiekę rodzi· ,pcs1kodowana. do domu. Pr.~z. Mościckieg(} . . 
podamy niebawem. ny. 
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MORDERCY KUBIKA STANĄ PRZED SĄDEM 
w poc~ą.tkach przyszłego miesiąca. - Dwaj niedorozwinięci umysłowo synowie 

Bielczykowej wypuszczeni zostali n~ wolność. -Trzy kobiety zamordowały 
robotnika i poćwiartowały jego zwłoki 

Echa znalezienia kadłuba w stawie scheiblerowskim 
Łódź, 9 kwietnia. 

'Jui niedtugo rozegra się epilog strasz
nej tragedji, jaka . wydarzyła się w Ło
dzi przed kilku miesiącami, gdy w ma
łem mieszkaniu przy ul. Dąbrowskiej 67 
zomardowany został i "loćwiartowany 

w bestialski sposób 23-letni Stanisław 
Kubik, robotnik Widzewskiej Manufak
tury. 

Zbrr·dnia ujawniona zostata w dniu 
27 grudnia r. ub. Ze stawu przy ulicy 
Emilji wyłowiony zostat tajemniczy pa
kunek. Dozorcy fabryczni zakładów 
przemysłowych Scheiblera i Grohmana, 
którzy wydobyli tę paczkę z wody, 
stwierdzili z przerażeniem, że znajduje 

tall.a .' Tu ta4J'tr !.. 
CZWARTEK, 9 kwietnia 1936 r. 

12.1~-13.10 Muzyka - płyty. 13.10-13.15 
Chwilka gospodarstwa domowego 13.15-14.15 

Koncert życzeń. 14.15-15.12 Przerwa. 
15.12-15.15: - Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20-15.30: Przegląd ~iełdowy warszawski. 
15.30-16.00. Sekstet Jadwigi Klechniowskiej. 
16.00-1,6.15 Audycja dla dzieci starszych p, t.: 

się w niej kadłub iudzki bez głowy, nóg przy ul. Dąbrowskiej 67. Kubik przy- 1 
Po tych wypadkach sprawę przejął 

i rak. chodził do córki Bielczykowej, 25-letniej I w swe ręce sędzia śledczy Il re.wiru, 

Ustalono, że kadłub należał do mło- Zofji i był przez sąsiadów uważany za I celem przeprowadzenia śledztwa mają

deg.:i czlo\vieka, że ręce zostały odrą- jej narzeczonego. ceg.1 ustalić, kto był inicjatorem zbrodni 

bane uderzeniami siekiery przy samych Później jednak zainteresowania Ku- I w jakich okolicznościach zbrodnia zosta

barkach, nogi - w ten sam sposób - bika miały się zwrócić w stronę sublo- iła dokonana, przez kogo itd. 

przy biodrach. Głowa została również katorki Bielczyków - 23-letniej Anny 1 Z polecenia władz Agnieszka Biel

odr<!bana siekierą wraz z szyją. Jabłońskiej. Na tern tle zrodziła się za- ' czykowa osadzona została w więzieniu 

Mimo energicznych poszukiwań nie wiść między dwiema kobietami, które 
1 
przy ul. Sterlinga. W tern samem więzie

zdolano odnaleźć odrąbanych części cia- dowieG.ziały się jeszcze o istnieniu innej, · niu osadzono Annę Jabtońską. Natomiast 

la, j:ik również nie zdołano ustalić tożsa- z kt6rą Kubik miał również utrzymywać do wiezienia przy ul. Kopernika skiero

moś:;i zamordowanego ani nazwiska po- bliskie stosunki... iwano Zofję Bielczyk oraz jej dwuch nie-

tworr.ego zorodniarza. Jak stwierdzono, Stanisław Kubik · dorozwiniętych umysłowo braci. 

Dopiero po ośmiu dniach władze roz- został zamordowany w dniu 22 grudnia I Jak się dowiadujemy, w ostatnich 

wiktał:y tę ponurą zagadkę kryminalną. r. ub. w mieszkaniu Bielczyków. Be- dnia:!1 obydwaj chłopcy t. j, 21-letni 

Do urzędu śledczego zgłosiły się dwie stjalstwa tego dopuściły się trzy kobie- Henryk i 16-letni Feliks Bielczykowie 

osoby, które, obejrzawszy najpierw czę- ty - Bielczykowa, córka jej i Jabłoń- · zostali wypuszczeni na wolność. Prze· 

ści ubrania a potem zwłoki, wyraziły ska przy pomocy dwuch umysłowo nie- . bywają oni pod nadzorem policji. Pozo

przypuszczenie, że zamordowanym w dorozwiniętych synów Bielczykowej, a stałych troje oskarżonych - Bielczyko

tak bestialski sposób jest 23-letni Sta- mianowicie 21-letniego Henryka i 16-let- i wa, sórka jej i Jabłońska nadal przeby

nisla~~· Kubik. robotnik zakładów prze- niego Feliksa Bielczyków. Ciało Kubika I wai<1 w więzieniu. 

mysłowych Widzewskiej Manufaktury, zostało poćwiartowane nazajutrz - 23. , Dowiadujemy się pozatem, że dopie· 

ostatnio nigdzie nie zameldowany. grudnia. I tejże nocy zbrodniarze wrzu- ro teraz ukończone zostało śledztwo '1 

„Wiosna w puszczy i na wielkich wodach'< 
(i!U&trowana głosami ptaków) w opraco

waniu Stanisława Sumińskiego 1 Jerzego Dy
lewskiego. 

Przypuszczenie to okazalo się słusz- cili k<.1dtub do stawu scheiblerow~kiego, I' tej sprawie. Za kilka dni przez prokura

ne. Identyczność denata została ustalo- skąrl został en wytowiony dopiero po, tora wygotu~·any zostanie akt oskarże· 

na ponad wszelką wątpliwość. Stwier- czterech dniach. Inia i równocześnie ustali się termin roz· 

dzenie tego faktu pozwo!Ho policji na Cała rodLina Bielczyków i Anna Ja- prawy przeciwko mordercom Kubika. 

niezwłoczne rozwinięcie dochodzenia w błcńska zostaiy aresztowane. Tego sa-1
1 

Prawdopodobnie jeszcze w początkach 
kierunku ustalenia trybu życia denata, mego ).Vieczoru z kloaki przy t. zw. Ma- maja r. b. sprawa ta wejdzie na wokan· 

a zwłaszcza jego stosunków osobistych. tym Rynku wytowiono nogi i rękę de-

1

1 dę Sądu Okregowego w Łodzi. 

Stwierdzono, że Kubik był częstym natu, a z dotu kloacznego jednej z pose- Proces przeciwko mordercom Kubi-

gośdem w mieszkaniu 48-letniej Agniesz· syj prywatnych przy ul. Dąbrowskiej , ka oc:zckiw1ny jest z olbrzymiem zain-

16.15-16.45. Koncert religijny z Konserwatorjurn 
Warszawskiego. Wykonawcy: Matylda Po
lińska-Lewicka (śpiew), Bronisław Rutkow
ski (organy). 

16.45-17.00. Utwory na wiolenczelę z towarzy
szeniem fortepianu. Wykonawcy: - Zofja 

ki Bielczykowej, zajmującej jeden ma- podcza~ wykonywania .tych samych 
1 
tercsc~waniem. (-) 

ły pokoik na pierwszem piętrze domu funkcyj - głowę i drugą rękę Kubika. 1 

Grzeszolski w wi~zleniu w Piotrkowie; Adamska i prof. Ludwik Urstein. 
17.00~17.15. „Mieszczaństwo polekie w dziejach 

i życiu narodu" - „Rola mieszczaństwa 

~:~wc:~ł~~~kl(~~CL~o~Włosi dr. Aleksan- Jak przewieziono skazanego ze Sosnowca 
17.!5-17.50. 5-ty koncert z cyklu 11Najpiękniej-

do Piotr· . „ 
siebie ~~j/Mu~~z:0t:tt~o~atykonawca: Leo- kowa.--Grzeszolski nie traci pewności 

17.50-18.00. Pogadanka aktualna. ł . 
18.00-18.30. Muzyka _ płyty. Sosnowiec, 9 kwietma. mu aż do pociągu. Za skazanym szedł I '.\'ińska, jednak pr>licja udaremniła ten 

18.30-18.40. Pogadanka o radjotechnice - p. t. W ostatnich dniach ukazały się róż- tragarz, który niósr dwie walizki. 1..:nniar. 
11!V.:~rzymy Ko~o Radjoamatorów ~ Przyja-1 ne, sprzeczne wiadomości co do miejsca Wśród tłumu znajdowała się również Grzeszołskiego przewiezłrmo do Czę. 
c1ół - wygłosi Wacław Gawroński. b O J · b h • P 

18.40-18.45: „Jak spędzić święto?" _ poradzi PO Y.tu rzes~o ~ki~go skazane~o na .ez żona Grzeszol.skiego, Staciwi~ska. • I sto~ owy, a następme do iotrkowa. Tu 

Ludwik Szurnlewski. I termmowe w1ęz1eme. Wszystlue te wta- Grzeszolskt zachowywał stę zupełme ! mmeszczono go w taksówce, która od· 

18.45-19.10. Recital fortepianowy Poli Szmukle- 1 domości okazały się jednak nieprawdzi- inaczej, niż na rozprawie w sądzie. Był 

1

, jechała w nieznanym kierunku. Skaza· 

19 1 ;ó~~~·0 . Zapowiedź programu na dzień na- we. I w różowym nastroju i humor nie opusz. nego przewieziono do więzienia piotr· 

· s~pdy. · Wczoraj o godz. 16.30 na ulicy w So- czai go przez cały czas. Grzeszolski kowskiego. · 

19.20-19.35: Koncert reklamowy. snowcu ukazał się Grzeszolski pod silną dowcipkował na temat gawiedzi, a u3-; Grzeszolski pozostanie prt.cz kilka 

19.35-19.39: W!adomośc! sportowe łódzkie eskortą policji. Był on skuty kajdanami. miech nie schodził z jego twarzy. dni pod obserwacją władz więziennych. 
19·39- 19.45: Wiadomości sportowe ogólne. Wiadomość o pojawieniu się Grzeszol- O godz. 16.47 przybył na dworzec., poczem dopiero umieszczony zostanie w 

19.45-19.55: Pogadanka aktualna. k' l t b• k · • · · K t · O I k. d k dd · 1 · i· 
19.55-20.00: Przerwa. s iego o em 1ys aw1cy rozesz1a się po pociąg z a ow1c. rzeszo s i P'J es or- o zie neJ ce 1. 

20.00-20.30. Powszechny Teatr Wyobraźni: mieście. tą policji został umieszczony w jednym Obecnie Grzeszolski wyka::-uje zupe!-

Prerniera ~łuchowi~ka P· t. „Piotr. Skarga." Jak się okazało, Orzeszolskiego od- z wagonów. Po pięciu minutach podą.lt ny spokój i nie zdradza na.imnicjszegc. 

(w 4oo-le.cie urod~in) w oprac?wan.m Stani- 1 prowadzano w kierunku dworca. Wkrót- ruszy~ Przed wsadzeniem go de. wago- zdenerwowania. Pozostanie OTZ w wie-
~ława Miłaszewsk1ego. - Rezyseqa Leona I 1 · 1 t bi'· , · d - c- • • • t k k• · 
Schillera. 1 ce otoczył go tłum. który· towarzyszy1 nu us11owa a z 1zyc się o męza .::itaci- ziemu !JlO r ows iem az do rozprawy 

20.30-22.30. Transmisja z Sali Filharrnonji War- ' apelacyjnej. 

L~ad~~=i · v~ Breoe1ha?~~na."~~kaon~~~~:nis" Na ·2 tygodn·1e bezwzglednego aresztu do ~~~~}~~r:po~:~~kg~sk~rg~e5~oyl~~ł:Z~ 
Orkiestra F1lharrnon)1 Warszawsk1e1 oraz . , . . . 
chór im. Palestrinv z Budapesztu pod dyr. w miesc1e z.rozumiatą sensa:::~ę. Przed 

W.iktor!1 Vas~Y; Jako soliści wystąpi": ~rty- Skazany został właściciel beczkOWOZU za niestOSOW8Die gmachem w:ęzienn_Yf!l gromadzą się Jicz-
śc1 Krolewsk~eJ Op.ery . Bud~peszteńsk1e1. • • , ne grupy m1eszkancow. 

W przerwie: Dziennik wieczorny oraz - Się do przeplSOW ~ 

Obrazki z Polski współczesnej. • , . . . . . . . ~ " 
'Z'2.Jn_ 23.30. Mała OrkiPstra P. R. pod dyr. Zdz Łódz, 9 kw1et111a. gdzie stwierdzono, ze byt on JUZ dwu- Najdoskonalsze i tanie odbiorniki 

Górzyńskiegc; ( v) Przed sądem starościńskim stanął krotnie za to samo (>rzekroczenie ka- 1 N A RAT y 

• • 
w dniu wczorajszym 22-letni Antoni rany. I · 

,_~„ 
lS 

· ur ... ~· . , Krendzel, zamieszkały przy ul. 11 Listo- Wobec tego, że woźnica okazał się ~ od zł. 3.50 tvgodniOWO 
pada 148, trudniący się wywożeniem niepoprawny, sąd starościński orzekł poleca: 

nieczystości z nieskanalizowanych nie- wyrok dwuch tygodni bezwzględnego i RadJ.O Reo eh er Piotrkowska 

ruchomości łódzkich. Nieczystości wy- aresztu i Krendzel został po rozorawie: - 1 1 Nr. 142 

wożone z dołów mogą być usuwane na odprowadzony do więzienia, skąd zosta I ~ 
9 KWIECIEf1 1936 R. polach P?Za obrębem gr.~rnic .miast~. nie .zw~lni.ony dopiero po całkowitem I Dyżury aptek 

Godziny ranne zapowiadają się nieszczegói- Krendzel Jednak, któremu me chciało się odc1erpie111u kary. 

1 
0 

.. d . . t • t k" 
•ie i przyniosą różne zawikłania i przykre roz- t k d I k . , d „ , . · I b k ó z , l . . . . . d zis w nocy vzuru1ą na$ ępu1ące ap e 1: 
"i:arowania. Kolo godz. 10-ei działają krytyczne a a .e o Je~ z1c opro~ma ecz ow z aznaczyc na ezy, ze Jest to JUZ . ru- M. Kasperkiewicza :-- Zgierska 54, A. Rychtera 

.tplywy dla górnictwa, komunikacji i ruchu, gro_ ~rzy pterwszi, J?USteJ uhczce, wylewa- Iga ro~prawa na podobnem tle w ciągu I i B. ~obody - 11 L1stopa~a 8~, J. ~undelewicza 

.la wn>adki i katastrofy. Po godz. Il-ei nastrój Jąc 111eczystosc1 do rynsztoków. ostatmch dwuch tygodni, to też władze , - Piot~kowska 25, S. Bo1arskiego 1 "'!· Scbatza 

sie polepsza i sprzyja nauce i sztuce. Między Podczas takiego zatruwania powie- postanowity obecnie roztoczyć baczny -: Prze1azpd· 19,k Cz. kRytela -WKopermka 26„ M. 

godz 12-tą a godz 14-tą z powodzen1·em 1noz'e- .. ', . • Lipca - 1otr ows a 193, . Kłopotowskiego 
· . · .. . . 'trza przy ul. Kihnsk1ego nr. 187 Kren- nadzór nad włascicielami beczkowozów · s-k· R k 147 · 

my starać się o zarobek 1 załatwiać wazne spra- I , . . . . . • 1 1 - zgows a · 
wy w urzędach. Godz. 15-ta nadaje się do kup_ dzel został przytrzymany przez poste- przyczem włascic1ele, 111estosu3ący się ••••••••••••••••• 

na i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących z runkowego, który spisał protokuł. do przepisów o usuwaniu nieczystości, 

ziemi i przyn!esie zaintereso.wayie ar~ystycz~e. W dniu wczorajszym Krendzel dopro- będą karani bezwzględnym aresztem. 
Od ~odz. 16-ei d.o l!'o~z: 19~ei nie nalezy zaw1~- wadzony zostat do sądu starościńskiego 

raćudny~zna10~0K1an1ro~o~yućpodr~ •••••••••••••••••'•••••••••••••••••• 
ży morskich. Jest t') także nieodpowiednia pora 
do załatwiania interesów pieniężnych. Kolo go
dziny 20-ej oczebje nas powodzenie w związ
ku z osobami pici odmiennej i mite orzeżycia 

psychiczne. Wieczór również zapow:ada sit; µo
myśinie, sprzyja artystom, uczonym i reko11-
walesce11tom. Godzinv wieczorne p 1 7\ nios„ 1ak- ! 

że niezwykle idee i pomysły. I' 
Dziecko dzi ś ur• >dzone - powoi11.;, ~umienne , 

i;rsiada talent organizacyjny, o s.du!li:u5ciach 
egoistycznych, chętnie podróżuie 

Choć je~ł kryzy!;. choć je~ł bieda 
Lecz bez "OLLA"ż ć~ięnie dat 

---------------------
LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Przyjmuje od 9-3-ei. 

GDAI'ISKA 37. tel. 232-55 
od 4 - 7-ei' w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 29~ tel. 122-89. 

RESTAURACJA-DANCING-J3AR 

,, TA BAR I N'' 
NARUTOWICZA 20 

Dziś, w piątek i sobotę lokal nieczynny. 
W niedzielę I poniedziałek FIVE od 5-8 

z pełnym programem 
wieczorem od godz. 10 do rana rewelacvina 
orkiestra węgierska „HUNGARIA" - BANO, na 
czele fenomenalna skrzypaczka Cłaire Hegedus 
oraz "'viatowej sławy iluzjonista 

CORODINI 
Diseuse MAGDA ENGEL 

SlSTERS FRY 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAW·IEDLIWOSCI„ . 
. Jl Sensacyjny romans współczesny 

214 • 
1STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Przez ten czas można zdążyć puścić I Albo może tutaj?„. z Rogoszem może - To jest... No, tak ... - uśmiechnął 
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj· chałupę z dymem i wskoczyć do mle- pani posiedzieć ... A ja jak tylko załalwię, się blado. - Mam dwa nazwiska ... Łub-

aych Alfredem KrausP.rem a jego sz ferem Ja- czarni... Chociaż - trzeba będzie to zro odrazu tu przyJ"eżdżam„. kowski i Rogosz„. nem Rogoszem rloszło do gwałtownej sc-eny w I gabinecit> dyrektorskim. Rogosz został wyda- bić w odwrotnym ~orząd'ku: wpierw zo- - Dobrze ... - skinęła Elżbieta gło- - To się często zdarza„. - odrzekła 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw" -,Jiczc baczyć się z „piękną panią", bo ona nie- wą. - Zaczekam tutaj„. I przy okazji z dziwnym wyrazem twarzy. -- No, ale 
koNaa~~i~~:e~~;;:;;~ar~~~?~:;cvprzed faoryką cierpliwi się napewno... j pogadam z Rogoszem, bom ciekawa te-1 właściwe nazwisko pana, to Rogosz, 
Kuusera jakaś przechodząca kobieta 1 •knęła - O cz em myślisz, Bi ruń? -- zagad-1 go człowieka.„ tlm, widzę go pierwszy prawda? „. Łubkowski, to pewno pseu
się na trupa mężczyzny f. odciętą głową. w za- nąt go w tej chwili Rogosz. I raz w życiu... donim.„ No, rie mówmy o tern, bo wi-
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra - Bo ja wiem?„. Ano myślę, żem się Ciemne źrenice Birunia błysnęły nie- dzę, że to pana kręi:,uje... Napijemy się 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- umówił na óśmą, a już dziewiąta„. spokojnemi ognikami... jeszcze po kieliszku? Ma pan ochotę? ..• ab,ce później stl\nął przed sądem, który skazał go h na 15 lat więz"eaia za zamordowanie Krnusela. - z kobietą?... Zainteresowanie Elżbiety osobą Ro- - Owszem„. - odparł poc opnie,·,-
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie I - Mhm„. gqsza wzbudziło w nim uczucie zazdroś- zadowolony, że bogata pani przeszta na 

przed termineM wypuszczenia go, udaje s!ę ~o - Więc żałujesz, prawda?... I to ci. Czy po to kazata mu go odszukać, by inny temat. 
mieszkania Walczaka, który miał mu wy1awić, I przeze mnie„. zaspokoić swoją ciekawość? Zasępił się Drżącą niec-0 ręką napełnił dwa kie-kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział * tego, bo Walczak, cho?l na gruźlicę skonał, - Posłuchaj, Rogosz, ja„. i mruknął: , . liszki. Szkło st.uknęto o szkło. 
111e zdązywszy ~draclzir. tajemnicy. W tym momencie zadźwięczała blasz - No to poJdę... Potem - cisza. 

Pani Elźbieta W~rner~wa, ż?na Hu.gana Wer- ka nad wejściowemi drzwiami. Biruń - Dobrze„. Tylko niech pa!! się zno- Pani zajadała kiełbasę i od czasu do 
ndóera, gł?wnht:gl o a~ckiona11~usza ~a\ryk1 samocho-1 n:ie dokończył zdania i skierował spoj- wu gdzieś nie zawieruszy. czasu spoglądała na swego towarzysza. w POJeC a a ptę ną 1muzyną na spacer ze I . J k k , "d . I dk s· d . I ł . d swym nowym kochankiem. szofe· em _ Andrze- rzeme w tamtą stronę. - a ws~yst o poJ zie g a o, to ie . z1a~ z op.uszcz?ną g ową, me z ra-
Jem Łubkowskim. Wydat okrzyk zdumienia, ujrzawszy chyba za godzinę będę spowrotem... dzaJąc zadneJ chęci do rozmowy. 

Pop.rzed~1 .kochanek Wern~row.el.. Jer~y wchodzącą do restauracji Elżb~etę Wer- - Niech się pan nie boi, wszystko Nastrój stawał się coraz cięższy. 
Zrębsk1. staie Się przy~adkowo W!aśc1.c1el~m l„s-1 r.erową. będzie w porządku„. - Rogosz, Rngosz ... - odezwała 
tów Walczaka, z ktorych dow1aduie się, ze , . . . . g· , d d1 d t l"k · · 1 · · I W N k t d Krauser nie został zamordowany. Po „śm ' erci" Wlot domyshł się, ze przyszła do me 1run po sze 1 .o s o ~ a, z<1Ją1 z wie s1.ę na~ e. .er_ne~owa. - azwis o o .o. 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwiskJ na I go, więc zerwał się szybko z miejsca szaka .czap~ę'. n~c1snąt Ją gtęboko, na bąo m1 się Ju.z ~i_eraz o uszy„. Ah..1., JUZ 
Werner 1 założy! nową fabrvkę. I i pobiegł na jej spotkanie. czoło 1 zwroc1ł się do Rogosza, ktory wiem„. Byt Jak1s Rogosz, który przed 

Zr~bski_ szantażui~ Wernera. . . , Rogosz patrzał na to wszystko sze- przyglądał mu się z ciekawośc:ą: piętnastu, o ile się nie mylę, laty, zabił 
d „Dm.-tżJJra" nakadzuiJe Ro~oszohw.i,ł a byt wrót roko rozwartemi ze zdziwienia oczami I - Muszę coś załatwić na mieście„. jakiegoś przemysłowca.„ Nazywał się o swe1 ony, a g y an me c eta o em s Y . . , .1 ' z k · t · t 1 • 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony me mogąc zrozum1ec, co sktom1o tę bo-t acze aJ ~ na mm,e„. . en przemys1ow1ec„. zar~z ... zaraz„. 
nożem w plecy. Rannego zab erają do szpit·1Ja gato ubraną panią do odwiedzania spe-• Przyłozyt dton .do daszka, skinął - Krauser„. - dokonczył Rogosz 
l"rzy łóżku iego czuwa Wikta. która mf. wie lunki Kacapa". głową i poszedł w stronę drzwi. Rogosz z pochmurną miną. - Krauser nazywnf 
ac RogJsz iest Jel oiciem... 1 " · ł · 'l B. , ? byt pewny, że owa pani wyjdzie razem się ten przemysłowiec. Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- co mia z mą wspo n ego irun. „. B" . T k t k t . d . , . 
tą, dochodzi do wniosku, że koch'ł się ona w Tymczasem tuż przy samych drzwiach z irumem. . . . . . -:- a ' a „. - po w1er z i.a z ozy-
11'.m, nie wi„dząc, że jest 00 jej ojcem. Przera- tcczyta się rozmowa, prowadzona szep- ~le ona została. ~bl.1zyła się do me- w1~m~m. - Czy tamten Rogosz, to 
tony tern odkryciem wyjeżdża. I tern I go 1 ze swobodnym usm1echem na ustach . pansk1 krewny? 

P·~ przybyciu do zapadłej wsi -: Kurkowa _:_ Co się z panem stało? _ pytała wyciągnęła doń rękę.„ Zerwał się z li - Nie ... Je jestem tym Rogosz.em, o 
dostaie tam prac~ w tartakq .dziedzica ~~gata r W . k . · . miejsca, mocno zakłopotany. Usłyszał którym pani mówi ... Tylko, że ja nie za-Rogosz udał się do „Czarciei;o dwor!l. aby ernerowa, me .u rywaJąC gniewu. -1 · . I d . l . b" K 
wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz-1 Czekałam na pana dotychczas, myśla- JeJ me o YJnY g_ os. . iłem '.ausera .. 
nego okna zauważył o~łąka~ą twarz &tarca, «tó- fom, mńślałam, że spotkało pana jakie - Be.rtholdo":"na Jestem„. j '--:;- .N1~ ro~um1~m„. - udaw~ła zn~-
ry krzyczał, że zna ta1emm~ę Kra?-se;a. PUczy-1 nieszczęście Strzelito mi do głowy - Łubkowski.„ - bąknąt pod no- kom1c1e, ze me wie, o co chodzi. - Nie 
n1ło to na Rogoszu olbrzymie Wfazeme. osta- . „„,, . . . . . ' sem rozumiem 
nowił sprowadzić zaraz policję j uwolnić starca 1· zeby tu przyJSC, Chociaz me hczyłam, ze • p r . ·, d ·t D :·· b t b d. . d . ' z kajdan. pan tu będzie.„ Przecie umówił się pan . - ozwo 1 pan, ze us1ą ę przy s o- - uzo y o y o opo~1a. ama,„.-

Obląkaniec znikł Jednak w tajemniczy spo ze mną... · !:ku? machnął ,ręką. - A ~oco pam g1owę te~ 
sób. . . I Biruń zrobił bardzo tajemni"zą minę - Bardzo proszę... zawracac? Grunt, zem Krausera me 

Rogosz wyieżdza z Magdą do Warszawy_. \ z · · · t d 1 d d t '"· 1 · - Albo maże przejdziemy do tam- zabił chociaż siedziałem za to piętnaście · A t1 mczasem. Wernerowa po ?1.orderstw1e mzaJąC on o, ~ wo . os ~sza n ego t . k . ? - k • ,.. . i"t 'J d lk . . . K Zrębskiego wróciła do męża, który 1e1 wszystko szeptu, począł mow1ć posp1eszn1e: I ego po ?JU. ws aza1a o'-z~ml na, ".„ ~ no ty o p~m po~1em. te&:o. rau 
przebaczył. ! w·ct . ł . t kt, ·e drzwi, w1·odące do prywatnego mieszka-· sera.nikt wogóle me zab1l, bo on zyie do 

„Czarny A!ltoś" ode~mił dwum doliniarzom I . - ?1 zia a. pam. ego, z ?ry~ SI = r.ia „Kacapa''. dziś· dnia ... 
- „ży~e.tce" 1 K.om.kow1 - hst Walczaka'. po- · działem····. Wie P~nI, kto to Je.st. R? - Mnie wszystko jedno, możemy - To niemożliwe„. - przerwała mu etanaw1a1ąc oddac ten dokument Rogoszow1. _I gosz!„. Niech pam teraz na mego me t· . d . , 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. t b · k · · ·. , urn pos1e z1ec... porywczo. 
„Czarny Antoś" udał sie do Wernera i prze- pa. rzy, 0 on się po apuJe, ze, 0 mm mo- . - Bo tu zaczną zaraz zbierać się lu- - I ja tak przez długi czas myśla-

konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, wim~.„ To ~og?sz:„ Ro.g~sz.... . azie, a ja nie lubię gwaru„. lem, że to niemożliwe, a jednak przeko-
którego ~zek~mo miał zamordować Rogosz. " Mimo ostrzezema Elzb1eta spoJrzała Po kilku minutach siedzieli już w o- nałem się, że tak właśnie jest... "Mn7<> 

Zapo:w1edz1awszy zemkstęł, El'!Cb~atrnyktóAntoś w stroną stolika, ale odrazu skierowała wym pokoju spełniającym w razie po- pani być pewna że wcześnie• ~~.y \Jlii:-odchodz1 Na progu spot a z ie ę ra za- t . . B" . ' , • J, I pras7 a g~ na wódk~ Przewrotna k~bieta chce spo:vro em ?POJrzenie na ir1;1ma: ~au-I trzeby funkcje „gabinetu~'. niej, prawda wyjlizie najaw„. 
ao u~idhć i odebrać mu list. Walczaka. „ . v.:azywszy, ze Jan spogląda rowmez na Rogosz był ciąg!~ onieśmiel?1'.Y to- . 0ówił pory.wczo, z. ogniem w ocz~ch. 

Pos~lt ~a 'Yódkę do knaipY „Kacapa . -~d~~= mą. . , I ~'.arzystwem młodeJ, eleganck1e2 ko- Elzb1eta przyJrzala się z uwagą Jego 
spotkali B1runra. Antoś wycnod7:1· zost:i.'viai„~ I - To Jest Rogosz? -c- powtorzyła po' b1ety. twarzy. Nie mogla się powstrzymać by 
El ·b· t · B" · h Elżbieta prosi prze- h ·1· · kb · d · · W ' ·z ie ę 1 trudnbia słam1 . ycA. . . 8 . ń t c w1 I Ja Y me ow1erzaJąco. - po- Paliła go ciekawcść· co to v ·J'edna? nie powiedzieć na glos co w teJ· chw1·11· stępcę aby o e ra 1st nto&!OW!. 1ru ' ocza- I r .. ł . ? . „ . ' 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za Aa- ICJ! s uzy · ·:· . poco przychodzi do tej zakazanej spe- pomyślała: 
łosiem i zadaje ~u skrytobóczy .cios _not.em... I . ----=- Tak Jest, pros.zę pam:··.- odrz~~t hmki? co łączy ja, z Biruniem?.„ Że - Wie pan, jest pan bardzo przy-

Werner, ulega1.ąc pr~śb~m p1ę~ne1 Rity, ko- Brrun, kręcąc się mespokoJme na m1eJ- nie była tu poraz pierwszy _ to pewne. stojny ... 
chanki Gastdokin.a, fmaednsui~ tf1lmt mla1tący "dza fRaob~oł~ scu. - Niech pani mówi ciszej ... Już Skądby wiedziała od pierwszego razu nozdziawit usta zaskoczony tym znane wypa sprz p1ę nas u a y, s Y & • · d · · k tk ~\. ' sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- wiem, g Zl>e on miesz a, wszys a w po o tym „gabinecie" ... komplementem. Roześmiała się. 
rze... . . rządku„. . Bardzo dziwna historia„. - Jeszcze nikt panu tego nie powie-

Traf chciał, że Rogosza zaang~zow~n.o do te- - A tamta sprawa? - przypomniała Obserwując ukradkiem elegancką dział? 
go filmu. Występował on w roli pohcianta. - sobie Wernerowa d t · d ·r · . t b d ł d s· d . ł . . w pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- N"b · d I . '.i • amę, s w1er Zł , ze Jes ar zo a na 1e z1a zarum1~mony po czubek 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo - 1 Y Z tern po pa ememr 1 ponetna„. USZU, zawstydzony, Jak młoda rlziewczy-
pytać: gdzie jest Krauser. . że - Tak.:. . . 1 musi być bardzo bogata - to daje na. Chcąc pokryć czemś zakłopotanie, 

.ści)!any pr~ez. aktoró:w, którzy myśleh,b. ł - Własme Rogosz m1 przesz ko- się poznać po drogiem puszystem futrze sięgnął do kieszeni po papieros". Nie zna 
rna1ą do czyniema z wariatem, Rogosz po ieg 1 ·r Nak ł mn·" J0 ake s· dob" ł b · ', · ' · '' na &trych j ukrył się w skrzyni z rekwizytami. UZI "' ry li'.:, ~. Ię, i era PO ry]antowych p1erSCJOnkach„. lazł go Jednak W Obcym mundurze. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on. na- do .za~ków.„. C~·le szczęs_ci~, .ze t.o on, Tern zawilsza zagadka: co ją może Elżbieta domyśliła się, co ten ruch 
wpół prz1'.toinny ze strachu. ~twierdził bodk::i.; a me mn.y pohcaJ, bobym JUZ s1edz1at za ł<~czyć z Bi runi em? Co ją sprowadza do oznacza i wyciągnęła z torębki małą, 
te scenariusz filmowy osnuty.iest na wypa . kratkami.„ zakazanej nory Kacapa"? Tak -·o te z,Jotą papierośnicę sprzed 15 laty, gdy on - wowczas występuiący I Więc pan t e g O nie zrr bił? '!" hl t " . . . ... b • jako Krauser dokonał zbrodni. - . . J. • mys 1.poc onę y, ze me dosłyszał jej - Proszę, niech pan zapali. .. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta_ -:- No, me, SP?~9bności. me było„. pytania: Z zażenowaniem przyjął papierosa. 
nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszc~yć Ale Ja !:łogę tam PÓJSC teraz 1 wszystko - Napijemy się wódki? Ona zapaliła również. 
t~śmę 1 w tym celu wszedł w kontakt z BtrU- zalat~1~.„ . - Dopiero gdy powtórzyła je, do- - Dobre papierosy ... - powiedział, 
mem.. . k dl . d t 1· I Elzb1eta zmarszczyła brwi, zastana- tknąwszy deHkatnie jego ramienia by coś powiedz"ieć Birun za ra się po a e ter, a e w pracy .· · · d , W i • kł . . . . . · . przeszkodzi! mu Rogosz, przebrany za pali- .\\ iaJąc się na czems. reszc.c rze a. ocknął się Jakby ze snu 1, przywołuJąc na - Mhm .. : - skinęła głową. 
cianta. Obydwaj udali się do knajpy :,Kacapa", - Dobrze, niech pan tam idzie, bo wargi życzliwy uśmiech, skinął potaku- Na wargach jej igrał ledwo dostrze-
do.kąd przyszedł „Czarny Antoś". P? J~go wy!- bardzo mi na tern zależy, żeby to było jąco głową. galny, zagadkowy uśmieszek ... Zmru-
ścm ~·sJ!1sc~ ~~e~cs~"~~r~n~lg~~ ~~~~n; t~~~~= zrobione właśnie dzisiaj„. Tak, dzisiaj, - Jeśli pani sobie życzy... żyła oczy i poprzez szparki powiek przy 
~fi[;,w~~ is:; już Jest 'dziewiąta. dzisiaj - koniecznie„. tlm.„ A długo to Wypili i odstawili kieliszki. Elżbieta glądata się bez przerwy Janowi Rago-

, panu czasu zajmie? sięgnęła po plasterek kiełbasy. szowi„. 
Aż podskoczył na krześle, przypom- .. - Chyba nte, bo główny z~1!1ek jest - Jak się pan nazywa? Bo nie do- Oboje milczeli już dłuższy czas, ob-

niawszy sobie, że 0 óśmej miał się spot- iuz oporządzo~y... ~am na m1~Jscu zo- słyszałam„. serwując się nawzajem z cjekawością„. 
kać po raz wtóry z „piękną panią" w ~tat~ ws~~stk1~ m?Je narzędzia„ .. My- - Łubkowski... / Podczas jednak, gdy ona czynita to 
mleczarence na. Czerniakowskiej, ?Y 

1 

s~ę, ze m1 1.ch 1'.1kt me. zabrał, bo uliczka - Jak? - z~obiła zdziwioną n:iinę. b~z żen~dy, wyzy:v~jąco niemal, 0~ .nie 
zdać jej sprawę, Jak wykonał polecenie. C!cha, ludzie me chodzą. - Łubkowski.„ Jan Łubkowskr ... - m1at tak1eJ śm1atosc1, by patrzeć JeJ w 

Co robić? ... Może ona tam czeka na - W takim razie niech pan nie traci powtórzył mniej pewnym głosem. oczy, tak samo, jak ona w jego ... Sie-
niego do tej pory?... W każdym razie ! czasu ... Już, już ... Weźmie pan taksów- Wernerowa zmarszczyła czoło. dzja.t z opuszczoną głową, błądząc wzro 
trzeba tam pójść i powiedzieć, jak to I kę, tylko nie trzeba dojeżdżać do same- - Mówił mi Bi ruń, że nazywa pan 

1 

ki em po stole i od czasu do czasu pod-
.wszystko byto.„ I go miejsca„. Zaraz, a gdzie my się spot- się Rogo~z··: . . . , nosił na nią źrenice„. 

A co z Rogoszcm? ... Niech on tu po- kamy? Stropił się, me wiedząc, Jak wybrnąc (D ł I • ł ) 
czeka z godzinkę, nie więcej... - Tam, gdzi,e zawsze, tak myślę.„ z kłamstwa 8 SZV C ąg J U ro 

I 



9.lV Nr. 100 

lłajwyższy P~liciant świata-w łiudzi:ftie wolno imieniat warnnków ~my w ok1Hie w~~owie~Ienia 
Jest nim posterunkowy IX komisarjatu p. Opałko, Łódź, 9 kwietnia. lnym nazajutrz po wymówieniu została 

który liczy 2 m. 8 cm. wzrostu 1
. .<k.) Czy m~żna zmienia~ warunki ~a- przez pracoda~·~ę przenłesi~na ~ cen· 

Łódź, 9 kwietnia. W ostatnim numerze pisma fachowe- I J~C~1. praco~mka ~ ok:es1e wymów1e- tr~li il~my do f~hi. Pracownica me zg~-
(k) Łódź może się poszczycić swego go. policji polskiej p. t. „Na posterunku'•, mar' - takie pytanie miat rozstrzygnąć dz1la się na to i temsamem umowa naJ

rodzaju rekordem: w mieście naszem zdementowano te wiadomości, howiem; Sąd P1:acy. . . , . mu została zerw.ana, a pr:icodawca od· 

P!Zebywa najwyższy na świecie poli- _ jak się okazato _ najwyższym po- 1 , K:is3erka pewneJ flr~y'. ktor~J . wy- mówił wy~ła~ema .3·11!i~s1ęcznego od-

ciant. . . Jicjantem na świecie Jest posterunkowy 
1 
mow10nn posadę w term1me 3-m1es1ęcz- szkodowama 1 nalezn.osc1 za ,urlop. 

Doniedawna sądzono, że najwyż- z IX komlsarjatu P. p, m. Lodzi, który i Sąd Pracy zasądził po'Yodztwo na 

~zym posterunkowym na kuli ziemskiej dotyohczasowego rekordzistę w tej dzie- .1 znana łodzianom, · którzy nieraz mają rzecz prac~wnicy i orzekł, ~e w okresie 

łest p. Cłements z policll am:ielskiej, ma- dzinie przewyższył o„. 5 cm.! 'j sposobność podziwiać posterunkowego lwymówiema pracodawcy me woln_o PO· 

J~cy 2 m. 3 cm. wzrostu. Pisma zagra- Jest to p. Kazimierz Opałko, liczący Opałkę, podczas gdy reguluje on ruch garszać warunków pracy pracowmka. 

n1czne podawały fotografję tego wielka- 2 m. 8 cm. wzrostu i należący do naj-; uliczny przy zbiegu ul. Piotrkowskiej i Wyrok tęn w wielu sprawach pra-

luda, szeroko się o nim rozpisując. wyższych ludzi świata. Osoba jego jest Andrzeja. cowniczych ma zasadnicze znaczenie. 
1•eeeee„••••••••„ ................... „„•••••••eo ... e„•••„••„„„ •.• „.„„„ ....... „.„ ..... ~ ..... „•••••••0tt•••••oe„ ... DR. MED. 

M.GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE I WENER\ l,;ZNf 

Zachodnia &4, tel. 185-49 
JEDYNA· NIEZAST. przyjmuie od 12---2 l od 7-8.30 wiecz. 

ł ĄPIOl'łA ZA~ OwrnieNdz.iel_eli Tśw_le_tEa od c10-12Kwooll. , PRAWA OO PODŁÓG. ODŚWIEŻA -
Zl"llSZCZONE POSADZKI I LINOLE~ 
UM i FARBUJE MOMENTALNIE I 
B I A Ł E p o D Ł o G I SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 

I RYCZNYCH I 'MOCZOPŁCIOWYCH 1' 

I 
NA MAHON LUB ORZECH. ~ NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 

od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. 
- W niedz. i święta od 9-12 w poi. 

•••••••~•••••••••••••~••••••••••••••••••••aa•••••• ·- -
0 ~ H LUBICZU d N~ · · k-LECZNICA OMEGA 
s!;~ech~rób :óroycb, wenerycznych s~.e~.9 c0

bor. ~v~e~1~v~ ~k~nyc~ ~rtf~uJ~e~r:! w~~sz:::k1!:2~!~ 1I ' moczopłciowych. powrócił I seksualnych cialnościach. - Analizy. Roentgen. Jerzy iawue twierdził, i:e to co 

CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32. ANDRZEJ~ .s. relt::ion 159-40. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. przedewnyatkiem prtyciąjl'oęlo go kacji Pudru Tokalon, spreparowanero 

Przyjmuje od g, 8-10. !2-:-Z. 5-8 w. Przyjmuje od 1' -· I I rano i od 5_ 9• Porada 3 zł do mnie - 1 teraz jeszcze tak wedtug oryginalnego francuskiero 
bardu odróżnia mnie od 1onych przepisu znakomitego paryskie„o Pudru 

W niedziele l świeta od 9-11 rano. w niedziele I świ„ta 9-12. --~-- ··-- - ------1 " 
" kobiet - to moja śliczna natu. Tokalon. Dlatero też Puder Tolcalon 

Dr Feldman Dr Rundszłel„n H S DUOKlllTóRdmCLtAf l r:~~a „~:r•. bi;:~:ząc~ob1e!:sy mt;~ ~al~~ega ,:g~no j!1c:;adk:iewick~:1?; 
• Z ._ U-. g~odki pudru". Oczywiście, Że powłoką piękności. Wynikiem tego 

• , • CHOROBY SKORNE i WENt.RYCZNE uzywam pudru do twarzy, ale jest zupełnie naturalnie wygląda· 

AKUSZER • 1JINEKOLOO AKUSZER. OltłEKOLOQ PIOT~KOWSKA 56. tel. 148-62. wy~l11da on zupełnie naturalnie, po- jące piękno, tak bardzo róioil\ce 

Kllll'l'SKIEGO Nr. 113 (róg Nawot)I POMORSKA 7 Telefon Ud .. 9-1. od 5-9 pp. niewai jest „eteryczny". Eteryczny &1ę od 1tarornodnych pudrów, które 

Telefon 155-77 ' 127·84 w niedziele ! śwteta od 10-1. puder· do twarzy jest dziesięciokrotnie nadają wygl11d „rnaquillage'u". Sen· 

( d 11 · d 1 · z k N 24) p e1eńsz' 1 lźe1ny nit to zostało kiedy· 1acyjny wynalazek „eterycznego" 
_ O -eJ O -eJ i;ters a r. rzyjmuie od 8-10 r. i 4-8·el. kolwtek 01i111"nięts. Tylko puder utrzy- pudru uc;r.yni przewrót w łrojęciach 

Dr. Róż a ner Or. med. L. BERMAN li I KoDpR. ;E,·-0ows~- ~ ;i:~~c.7,.'~~.7 t:0:;:!;:r.:p!:6~ ~~~~~= dziśpl~~~~ze~0 twarzy. ypróbui 

Spec)alista cbor. wenerycznych, skór· POWROCIL n . • iY ., D 1· . 

nych I seksualnych speclalista .:horob W\!ner~czny,h, skór Qd ń k 37 t l 232 55 ZAKLAD FOTOGRAP~CZN:V ,Pot~ry!>']Dr JAH PDhAK 
NARUTOWICZA 9 t I 12 98 nych I St.!ksualn}•cb a s a , e • - I wt L. Laks, Al. KośCIUSZk! 22 (Piotr- • 

. . e • 
8
" • CECilELNIANA 15 I elelon 149-07 przyjmuje od 7-8·cl wiccz. I kowska 79). Wykonuje zdjęcia przepi-1 a 

Przyimuie od 9-1 I od 5-9 w. Przyjmuje od 8 ...... ll I od 4-8 wiecz _ - - - . -- - 1 
sowe do Ubezp. Spoi., matrykuł itp. 

·- -- · • - ------- M TRYMONIALNE Be 0 agu mo-1 uraz wywołania i kopjowania. Spec. CHO~OBY WEWNĘTRZNE 

Dr J Solo\VleJ.CZYb . Prywatna Przychodnia ż/ szczęśliwie każda p~nip ~Yiść za- amat~r5kie. - Ceny niskie. 8/V . • ALLERGJC.ZNE. 

• • 11 W E N E R O L O Ci I C Z N A ntct.ź. Osiągnąć to może piękną swo· AKUSZERKA przyjmuje chorych nd Gabinet Elektro- I św1atłol<>cznlczy 

SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH Chor. wenerycznych I sk?ruyclt Ją cerą, którą uzyska przez używa- 3-5. Dyskrecja . Al. Ko~cfuszkt 41. pr. ul. NAWROT N~ 7 
I SKÓRNYCH od 8 rano do 9 w1ecz. w medz. 9-1 ,nie wszechświatowej sławy kremu i ni oarter tel 170-18. 

Piotrkowska 99, tel. 144.93 p.p„ kobieta lekarz od 3-5 PP· pudru „Kwiat $nieżny", który usuwa ODDAM na własność trzymiesięczne-. Tel •. 164·2l. 

od 2 - 3 i 5 - 9 wiecz. P I O T R K O W S K A 161 wszelkie niedomagania skóry. Wszę-. go, zdrowego, niechrzczonego chlopc::t
1 

godz.. przyięć S-'{. 

w niedzielę od 9 - 11. PORADA 3 ZŁ. , dzie do nabycia. Oferty sub. „Adoptować". ---- ·-- --::=::.-:::=---=..=-

••••••••••••••••••••••••••••••••••••~>••••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

RfWflA(JA ~wrnTUlUA UDllll OTWALRC:"fiPREMjERA' Cyrku Staniewskich na ;.:a.~r-~=:~tta 
REPREZENTACYJNEoo oooz1A1..u 1 K1l1nskiego 

I'; Jl n dr~ej Ź a ń sil;;~~~~~~~~~~" Niemniej odpowiedziala grzecznie: 
- Tak jest! 

I 

. I 

Akademik wyciągnąl ku niej rękę. 
- Pani pozwoli, że się przedstawię: Ich p·erwsza miłość jestem Koryński... Przyjaciel pana Ka

rola Ornicza. 

1 I 4•) 

\\~~~~~~~ 

A! - spojrzala na niego uważniej 
zaczepiona. 

" i ś~ 6ł M On zaś ciągnął dalej: 
r ow e ~ sp czesna iii"' - Pan Ornicz przeprasza bardzo, że 

D_anuta Kresińska, ekspedjent.~a w m~- , Niemniej Danusia, myśląc o magji jego osobiście nie mógł jej przywitać na dwor 
.:azynie bławatnym Jana Zarysza zosta1e I czarnych oczu nie mogla marzyć o nich CU„. Ale pani sama rozumie: interesy.„ 
zredukowana. b · ' N" · · k I · · d k Ć ' 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na ez trwogi. 1emmeJ aza ml panią O SZU a I PO· 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- Nie wiedziała, czy się cieszyć, czy lecić jej, ażeby przywiezionego dla nie
sza i od czasu _ do czasu ~;ic1yka .się _z nim. smucić, że zobaczy go znowu. I więcej go bagażu nie wlokła ze sobą do hotelu, 

O spotkama~h L7ch o .... w1adui: s1.ę. na· mvślala o nim tembardziej wyda wat się ale złożyła go w poczekalni„. Pan Or-
rzeczony Danuśki Stan.sław Reczyi1sk.i 1 po . -? , • ' • • • • d 'ć d 'ś 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie JeJ niesamowity I zagadkowy. mcz zamierza Się przeprawa ZI z1 
wier~ąc, że s_tosunki jej z Zaryszem są zu• :Również nie mogla myśleć z obrzy- wieczorem. Kufry przewiezie się potem 
pełnie platoniczne. d . . h j k' . prosto do jego mieszkania! 

Kresińska, otrzymawszy ·posadę lektorki zemem o .wz~uszem~c ' ·a ie przezy- Koryński byt bardzo ugrzeczniony. 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do wata po zazycrn kokamy. 
Wiednia. Wysłana przez nią do Krakowa Niejednokrotnie napadała ją nieprze- Sam przypilnował, ażeby bagażow 
poz~aie tajemniczego dżentelmena: Karola parta tęsknota, ażeby znów zażyć tego zaniósł kufry do poczekalni i schował 
Ormcz.a. czarodziejskiego proszku. troskliwie kwity do portfelu. 

Pogrążona w zadumie, poczęła drzeć 
otrzymany od Ornicza list na drobne 
kawateczki. Poczem, otworzywszy 
ckno, wyrzuciła je z wagonu. 

Wiatr i pęd wagonu rozwiał drobne 
strzępy papieru i tajemnicze zdania na
pisane ręką zagadkowego lokatora ho
telu „Tatrzańskiego". 

- Zobaczymy się za dwie godziny 
- Ostatecznie - rozumowała - ie- w hotelu „Tatrzańskim" u Karola -

śii nawet oszołomię się raz jeszcze je- cświadczyt, pomagając Danusi przy wsia 
den, nie popadnę w nałóg!... a przeżyję daniu do dorożki... Tymczasem do wi-
kilka chwil cudownej emocji. dzenia!... Spieszę na wykłady! 

Była gotowa - o ile Ornicz paczę- Dorożka, wioząca Danusię, potoczy-
stuje ją raz jeszcze narkotykiem - za- ła się raźnie naprzód. 
ryzykować i nie odrzucać jego propo- ~. Gdy w hotelu „Tatrzańskim" zapu
zycji. I kala do pokoju, oznaczonego numerem 

Znalazłszy się na dworcu krakow- ósmym i usłyszała niski głos Ornicza: 
Rozdział dwudziesty ośmy. skim, polecila numerowemu odnieść „wejść", uczuła lekki dreszcz. 
WYZNANIE KOKAINISTY swój bagaż do dorożki. ! A gdy po chwili spojrz?-tY na nią ciem 

Tydzień potem jechała Danuta zno- Lecz w tej samej chwili przystąpił: ne oczy gospodarz.a, skonstatowała zno-

wu z Wiednia do Krakowa. I do niej młodzieniec w uniwersyte~kiej I wu, że jednak mężczyzna ten ma nad 

I tym razem wiozta ze sobą listy i ku I czapce i, uktoniwszy się grzecznie za-i· nią jakąś nieokreśloną władzę. 
fry dla Ornicza. pytał: Zapadał przedwczesny zmierzch. 

Siedząc w przedziale, zastanawiała! - Czy mam przyjemność z panną Niewyraźne cienie pełzaty · po kątach 

sie nad swoją sytuacją. Danutą Kresińską? 1 pokoju i snuty się pod sufitem. 
Nie można powiedzieć, iżby wspom- Dziewczyna spojrzała na niego ze j Karol napoły siedząc, napoty leża.c 

nienie o Orniczu było dla niej niemile.I zdziwieniem: nie znała tego człowieka. na kanapie wśród poduszek, milczał. 

Teraz dopiero Danusia, która doiych 
czas widziała tylko jego oczy, zauwa
żyła, że twarz jego ma dziwny wyraz: 
coś niby z ekstazy, coś z tępoty . 

- Dobry wieczór panu! - · powtó
rzyła nowoprzybyła raz i drugi„ 

Lecz on nie odpowiadał nic. 
- Co się z panem dzieje? -- spyta

ła, zbliżając się do niego. 
Ornicz, uczuwszy na swem ramieniu 

dotknięcie ręki dziewczyny, Gtrząsnąt 
się z ekstazy, w jakiej byt pogrążony. 

- Ach, to pani! - jęknął, spogtąda
jąc na nią przytomniejszemi 0-:zyma. 

Trochę błędnym krokiem podszedł 
do stolika, nalał sobie z karafk: szklan
kę wady i wypił ją duszkiem. 

Odetchną!, przetarł dtoni:'l czoło, 
oświadczając: 1 

Teraz jest już wszystfo w porzi,ldku. 
Danuta spoglądała na niegc w dal

szym ciągu nic nit! rozumiejącemi oczy
ma. 

- Czy pan może jest chory - zapy
tala. 

Lekki uśmiech przemknąt po twarzy 
Orni cza. 

- Ależ, jestem zupełnie zdrów, za
pewniam panią„. Nigdy jeszcze może nie 
czułem się tak dobrze fizycznie, jak te-
raz. · 

- Ale wygląda pan dziwnie zmie
niony!... Twarz niby ta sama, co zawsze 
.i niby inna. ' 

Uśmiech mężczyzny stał się jestcze 
bardziej zagadkowy. 

- Bo widzi pani: to jest twarz ...:zło
wieka szczęśliwego. 

- A czy wolno wiedzieć - - spytała 
Danusia - co takjego uszczęśliwiło 
p:łna? 

<Dalszy cią.l! jutro). 



IIJJ 
Więcek dementuje ·pogłoski -J Makkabl-Hakoah 5:1 (2:0) 

o bezczynności i zaniedbaniu treningów Tym razem zdecydowanie zwyciężyła Makkabi 
ŁÓDŹ, 9 kwietnia. 'wycofać się z kolarstwa? Rywalizacia dwuch nalsilnieiszych w Lodzi ( pem ryzykanta, który po wczor.aiszei kontuzji 

Wczoraj zetknęliśmy się przypadko· _ Nic podobnego. Rozpuszczanie zespołów zydowsldch w piłce nożnei Makabi i I został Już na czas pewien unieszlrndliwiony. -
llakoabu ma iuż swoją bogatą tradycję. Poczy- Obrońcy Not i Zaklikowski Krali b. słabo. W po 

wo z jednym z najbardziej popularnych tego rodzaju wersyj o mnie uważam za naląc od roku 1931 drużyny te spotykały się ie I! mocy wyróżnił się Koplowicz, a atak. w którym 
szosowców polskich, Feliksem Więc- złośliwość. . sobą często (w r. 1934 czterokrotnie) bądź w po przerwie zagi·ali Gertel i Kraicer. rozegrał 
kie~. Zaintrygowani ,Pogłoskami, jakle _ Jak to? Więc pan trenuje i za- walce o punkty - bądź też w sootkanlach to- .się dopiero w końcowych minutach meczu. 
krązyły ostatnio, wdaiemy się z nim w mierza pan w fym roku startować? warzyskich. Los uśmiechał się raz do iednei raz l Poziom spotkania nie był zachwycalący, 
rozmowę. .....:.. Przed chwilą wracam właśnie z do drugiej drużyny. Wczoraj l.ednak Makabi nie I mimo to gra należała do interesujących. Już 

C podzielnie panowała na boisku. Wszystkie for- 1 pierwsze minuty należą do Makabi. która wy-
-. ~y ~o prawda, że zaniedbał pan lekcji gimnastyki. Rozpocząłem rów· macJe jej nie wyłączając ataku , zdecydowanie I grywa na środku boiska .wszystkie swe poje

trenm~1 i Jak głosi fama. zamierza pan nież trening na szosie i gdy nadejdzie przewyższały linie przeciwnika. Bramkarz Fein- dynki i ciągle niepokoi Górnego. Do przerwy 
- • MM odpowiednia chwila zgłoszę się do za- berg był pewny, para obrońców Lauersburg - bramki padają w 23 i 37 minucie a autorem ich 

Rozmaryn grała faktycznie bez zarzutu, pomoc !est świetnie usposobiony strzałowo Librach.-p b I • • k Wodów. Korn, Herszkorn, Glicensztain nlezmordowan!e Po pauzie, zdawałoby się, że wzmocniony atak rasa e lllJS a - Więc można naJ)isać, że będzie pracowała przez całe 90 m., dusza zaś ataku i Hakoahu wyrównany niepomyślny wynik do 
o polskiej" lekkoatleł"Ce pan starto.wał w sezonie.bieżącym? motorem wszelkich akcyj oienzywnych był przerwy. Tak Jednak nie Jest. Korn zdobywa z 

;, Al ł i Szalniak. rzutu karnego trzecią brainke; a później Gal I 
W największym belgijskim dzienniku sporta- - • ~z z ca ~ pewnosc ą i mog~ pan.a Hakoah zmontował zespół, który laurów. na· Librach podwyższają ilość goali do pięciu. Do-

wym „Les Sports" ukazał się ostatnio obszerny zapewmc - konczy Więcek Z ta1emm· wet w klasie B szukać nie ' może Stawiają- 'I piero w ostatniej minucie meczu Z:vtteniełd zdo
artykuł o TJrzygotowaniach przedolimpijskich czym uśmiechem-że ostatni nie będę. cy pierwsze swe kroki bramkarz Górny jest ty· bywa dla Hakoahu honorowy punkt. 
polskich lekkoatletów. Autorem artykułu jest lll1!11•D!lllilllllmllmmFG11•aaam•1111emllllll•mima•llilllmll&llD*Ril!llll!ll•a•ea•1111111!!:•m111wmwmN1rlll'-llllWll'ID'•H-llPll&Hlll4*B:!!@l!WMMllil!ill!!Sil1:Dlli•IBl"PllllBDSWIIl-illll!!il4!1lJ!l!l!!ll<;lllEillWIBI• polski dziennikarz zamieszkały stale w Bruk
seli, o. Jan ttauptman. 

Niepomyślny bUans 
naszych pływaków 

Jakich s~dzió w zn czo no 
Warszawa, 9 kwietnia. na. mistrzostwa bokserskie Polski 

Polska reprezentacja pływacka rozegrałal PoZnań, 9 kwietnia. Schliffkie (Lwów), por. KoProwski (Po-1 czu o drużynowe mistrzostwo Polski 
ogółem 1.4 zawod9w reprczem~cyjnycil, z czego Wydział Spraw S.:-dziowskich przy morze), . Wiankow. ski, Ko.rdasz, Milsz, Warta-I. K. P. w Poznaniu. Pi..,.ściarze 5 w kraiu. Meczow m1ędzypanstwovych było .,, .,, 
8 (4 w kra!u), przyczem wygrano iedynie mecz PZB. ustalił listę sędziów, którzy będą St. Sierota, Fuchs i Gorczycki (Łódź). I łódzcy, rozgoryczeni spos-obem prowa· 
z ~zechami w r. 1930. Bany polskich (be~ ~le- p-rowadzić walki w rin&u wz<łlędnie punk Lista ""-wyżs.za, ustalona przez 11a1·-

1 
dzenia walk prze_ z p. Moska.la, zwrócili czow waterpolowych) bronilo 57 zawodmkow, i; s r-

przyczem najwięcej Bocheński i Karliczek ro 8, tować na mistrzostwach bokserskich Pol wyższą magistraturę sędziowską, budr,i I się z protestem do władz bokserskich, 
Maerz i Szra_ibman 1 po 7, Kajzerówna i Jur- ski w Łodzi niestety, poważne zastrzeżenia zwłasz- żądając niewyznaczania więce1' te&o ar-kowski po 6, Kuncewicz, Matysiak, Trytko, Tra- ' • , • . . • , . • • 8 
towa, Kot i Nowakówna po 5, Szczerbówna Komplet sędz1owsk1 na mistrzostwa cza iesb chodzi o sędziego krakowskie- .b1tra na mecze z I. K. P. Przez dłuższy 
i Kla~zówna po 4 itd. Ogóle~ odniesio!lo 28 Polski przedstawia się następująco: por. go p. Moskala oraz niektórych sędziów czas p. Moskal zna1'dował się faktycznie zwycięstw, przyczem Bocheński 6, Maerz 1 Klau • , , ; • • · , ' • • . . . . 
zów11a po 5, Karliczek, Jarkuliszówna i Schatz- ł.apmski, K. Derda (Poznan), Słabicki, I łodzk1ch, którzy nieraz JUZ dah !llę po- na indeksie, a tu ni stąd ni zowąd, wy-
~ówna po 2, Kot, No:vakówna, Szlesingerówna\ świdnicki (Warszawa) red. Wiener, znać ze złej strony. - Sędzia krakowski znacza się go na tak p·oważne roz!lryw-1 Kaputek po 1. W biegach sztafetowych \yY· • ' , • • -
graliśmy 4 razy. 1Wende (Katowice), Moskal (Krakow), p. Moskal odegrał ruesławną rolę na me- ki jak mistrzostwa Polski. 

Drużyna waterpolowa rozegrała 11 m.et:zów ..... o•••••••~~ ... •••<ł~l)O~~~"~ ..... • •••••h A lista sedziów łódzkich? Przecież (wszystko przegrane) ze stosunkiem bramek , . · , • , , 
5:87. Barw naszych bronito 21 zawodników,~ Pnkarze HgoweO'O ŁKS~u ~własrue trzech z powyzszeJ szostk1 psu-
przyczem najwięcej Ritterman 11 (10) oraz • ~ .. ł-0 ostatnio najlepiej zap0wiadajace się 
Krotochwila i Trytko po 9. Bramki zdobyli Kar- • , . • • ' 
piński (2), Trytko, Sienkowski i Schwaen. zawody p1ęsc1arskie w Lodzi. 
- ma samej już przyzwoiteści, nie po-
Amn eSłja dfa-Kołodziejczyka winien był wss. przy PZB. ·wyznaczać 
została ogłoszona drzez Ł.O.Z.K. sędziów, którzy byli sprawcami wszyst-

Lódt, 9 kwietnh. kich awantur, jakie przeżył ostatnio boks 
Na Jesieni roku ubiegłego dwaj czolowie ko- łódzki. 

larze łódzcy Więcek i Kołodziejczyk zostali 
przez zarząd ŁOZK. zdyskwalifikowani za 11ie
sta wienie się na zawody międzynarodowe w 
Helenowie, w których obaj tworzyć mieli jedną 
pari: w bie~u amerykańskim. 

Dyskwahfikacia Więcka opiewająca jedynie 
na trzy miesiące ukończyła się już przed kilku 
miesiącami. Termin dyskwalifikacji Kolodziei· 
czvka upływał natomiast dopiero w końcu 
września. Zarząd ŁOZK. postanowi! Jednak te
raz darować Kołodziejczykowi resztę kary i 
przYWrócić go do praw zawodniczych. 

Kołodziejczyk może więc już brać udział w 
zawodach. Pienvszym jego startem będzie naj
prawdopodobniej udział w biegu naprzelaj o j 
mistrzostwo Polski, który to bieg odbędzie się 
na terenie Łodzi w dniu 26 bm. 

Wnioski Łodzi 
na walne zebranie PZTK. ' 

Lódt, 9 kwietnia. - \ wbiegają na boisko do pierwszego meczu o mistrzostwo· ligi. 
\V niedzielę poświąteczną dnia 19 kwietnia o~ •••••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•••••~• odbędzie sie w vl/arszawie roczne walue zebra-

w: ::~1:~~1~0t~v~~~~i~~:c~z6ęsJ~~e ~~1:::~~~~1 lnz· Wolczyn' sk1· op·1ekunem 
nioslych spraw dla kolarstwa polskiego. I • 

W związku za POV:'Yfszem zeb.raniem z~oła! dru!yny łódzkiej na mistrzostwach Polski 
zarząd ŁOZK. na dz1en onegdaiszy specJalnąl 
konferencję przedstawicieli klubów łódzkich dla Lódź, 9 kwietnia. /drużyny, który czuwać będzię zarów-
omó:"'ienia stanowis!rn del~gacii .łódzkiej na ze- Donosiliśmy już o zgłoszeniu przez no nad treningiem zawodników jak też 
bramu warszawsk1em, iak tez ewentualnego 1, • 1 ŁOZB t · ·· 6 k' , d · · · · · wysurtięcia przez, i poszczególne kluby jakichś 1 zarzą.c, . reprezen .acy~neJ . sem i na mmi w czasie samego trwama m1-
dezyderatów, czy wniosków na walne zebranie. Ło.dz1 do m1strzo-st~ . p1ę.ściarsk.1c~ P_ol- strzost_w. 

Konferencja ta cie5zy!a się jednak zupełnie ski. W skład łódzk1eJ ekipy we1dz1e Jak Opiekllnem tym został z ramienia 
niklem zainteresowanie.m ze st.rony. zr~e.szonych wiadomo pięciu zawodników z IKP i po ŁOZB inż. \\'olczyński. 
"!' okręgu klub.ów, gdyz ~a o.golną. 1lo~c 14 nale- jednym z klubów: liakoah, Geyer i 
zący~h. do związku klubow iedyme siedem by!o WIMA NAJLEPSI KOLARZE POLSCY na mei reprezentowanych. . · . • , 

Jako delegaci na walne zebranie PZTK. jadą Zarząd ŁOZB postanowił, by wszy. J<lelbasa, LIPl.n~kł! Michalak, Lączynskł t. d 
do Warszawy prezes związku p, Szymski i p. scy zawodnicy, wyznaczeni do reprezen'9- zwycięzaią zawsze na rowerze 
Karpińs~i. . a niezależnie od tego, niektóre kluby towania okręgu na mistrzostwach Pol· W I SL A 'f 
wysyta!ą iesz~ze swych de!egatow. . . ski a więc zarówno członkowie IKP 1'ak 9ł 

Łódz stawia na walnem zebranm wmosek .' . . . 
0 zmniejszenie opiat na rzecz PZTK., dalej. o tez l pozostatyc~ klub?w poddah się Wytączna sprzedaż „WISLA", Sp. Akc. 

Przypuszczamy, że w sprawie tej na
stąpi ingerencja łódzkich władz bokser
skich, które jako organfaatorzy mi· 
strz·ostw i od,po·wiedzialni za ich spokoj
ny przebieg, muszą dołożyć starań, by 
przy stolik.ach sędziowskich zasiadali lu
dzie, o których sprawiedliwe oceny mo
żna być zupełnie spokojnym. 

Mecz Polska-Niemcy 
od~ędzie sit: 13 września 

Termin międzypaństwowego me· 
czu piłkarskiego Polska - Niemcy zo· 
stał Już ostatecznie ustalony na 13 wrze 
śnia, który to termin został definityw
nie zaakceptowany przez oba zaintere
sowane związki. 

Zaznaczyć należy, że tydzień przed 
tern t. j. 6 września Polska rozegra 
mecz z Jugosławią. Ponieważ 20 wrze· 
śnia Polska ma rozegrać mecz między. 
państwowy z Rumunją, PZPN postano· 
wił zwrócić się do rumunów z propozy 
cją przesunięcia tego terminu, gdyż ro· 
zegranie trzech tak poważnych spotkań 
wciągu trzech tygodni byłoby dla na· 

szych piłkarzy nazbyt uciążliwe. 

Mlsiurewicz I Janowczyk 
nie jadą do Ładzi na mistrzo

stwa Polski ~krócenie ze 150 do 100 kim. dystansu m1st'" starannemu tremngow1 przygotowaw- Dl datw. • 1,ŁUCZNIKt", Lód
0
:t,
1 

MOt Nll!SZKI 2. t 
k' b h · ugo erm nowe ra y. ugo ermmowe ra y -rzostw ,u owyc na szosie. czemu. . (z) Kierownictwo T. O. „Sokół" Poznań za-

By mieć nad nimi nadzór zarząd po- wiadomlło w dniu 6 bm. wydział sportowy - Zaostrzenie przepisów lecit, by wszyscy oni ucz.eszczali na tre- Lekkoatleci p· olscu· Pozn. OZB., że Mlsiurewicz nie będzie bronił 
• · · d IKP d · te t n'ng' odbywać s na mistrzostwach Polski w Lodzi swojego ty-kareru:y)nych n.mgi 0 

. • g. zie r~ 1 1 t t j B d . tulu mistrza wagi półśrednie), spowodu operacji 
. _ . . s1ę będą pod okiem spec3alnego dele·gata 5 ar OWat ma ą W U apeszc1e nosa Również i Janowczyk który startować Warszawa, 9 kw1etma. d - · · ' ' z d PZPN dał na pouiedziałkowem zarzą U. Warszawa, 9 kw1etni:i.. miał na mistrzostwach Polski w wadze kogu-

. posi:Cr::iiiu i~terpr~cję w sprawie prze- Wobec faktu, że wszyscy członkowie Korzyst~jąc z pobytu pr.ezes~ PZL~.. inż. ciej został przez kierowni~two sekcji odwoła· 
pis r:: w karencyjnych, zarządzai;ic, że gracz prze zarządu ŁOZB zaabsorbowani będą pra- Z~aJd~"'.sk!ego w Budapeszcie, ~1e~·o~~1cy w~- i ny spowod~ wykazan!~ su~ b .. ~labą f?rmą: 
chodzący z klubu do klubu w Jednym okręgu cą przygotowawczą do mistrzostw Pol- g1ersk1.e1 lekkoatlety.ki zapron.o.,.ah mz. Zn~i- , ~1e~owmctw? sekcu boks~~sk1e1 Soko!a po 
1„b oiewództwie może gra·' w nowe·n t.1wa- k" . . h t . . i dowsk1emu start kilku polskich lekkoatletow znansk1ego zamierza w naJbhzszym czasie za
r~ys~~i-e dopiero po 3 miesi~~ach od d;ty zwol- S I, ~W cza~1e JC rwama pracą orgarn- . (Kuch.arski, Plawczyk, ~zna!d•; r, Noii, Heliasz) an~ażow~ć Jednego. z trenerów zagranlcznyc~, 
nienia, zaś przechodząc do klubu innego okręgu I z~cymą, zar~ąd Ł. <?· Z. B. po.stano· jw dnm 7 czerwca ~a nnędzynarodowych za wo-i k~ory m1elby podc1ą~nąć w formie zawodm• 
lub woiewództwa po 2 mies. od daty zwolnienia. wił powołac specJalnego opiekuna dach w Budapeszcie, ko:w. 



~ 
rtatweselszy . kącłll 

Dwaj znajomi rozmawiają o swych znaJo· 
mych. 

- Czy Pętaczkowie to szczęśliwe małżeń· 
stwo?.„ - pyta pierwszy. 

- Owszem.„ Nawet bardzo •• 
- Więc dlaczego w ich mieszkaniu rozlegają 

sfę ciągle wrzaski?„. 
- Bo oni się kłócą.„ 
- O co?„. 
- O to, kto z nich jest szczęśliwszy. 

** * - Pan Filip pojął za żonę kobietę bardzo 
kłótliwą. Niedawno, gdy byli na zamiejskiej wy
cieczce, zastąpił im drogę osioł. 

- Oto twój krewny! - syknęła złośliwie 
małżonka. · 

- Owszem, - odparł spokojnie pan Filip -
ale przez małżeństwo z tobą! 

** "' 

9.lV 

Katastrofa kolejowa w Ameryce 

Alojzy miał jakiś zatarg z gospodarzem i skie 
rował sprawę do sądu, powierzają-:: jej przepro- Pociąg filadelfijski wykoleił sie na zakręcie i uległ katastrofie. Na zdjęciu wi· 
wadzenie adwokatowi. dzimy część rQzbitych wagonów Kilkadziesiąt os6b odniosło rany, trzej pasa-

- Ile pan mecenas zażąda jako honorarjum? żerowie zostali za bici na miejscu 
- pyta Alojzy. I . 

_ Sto złotych. llllli!lllllllUIJlllllllllllJJIJlll!iilllJlllllJlllll!llJllllll!illllllllllJl!Jlllllllliiillllllllllill!lllJJIJIJl! ! lliil!lilllll!llJ:llllJllJtiJJJ!Jlllllllll!!!~:l!:i UllllllllllllliP ił 

.- z~ .~użo„. Czy nie mógłby pan mecena~ Rewła Balllli" przed Mussol1~nt'm 
cos opusc1c?„. " „ 

- Mój panie„. - odparł adwokat. - Przecie I 
muszę bronić nietylko pańskiej sprawy, lecz 
również moich interesów! .• 

$:!; 

* Rozmowa dwuch przyjaciółe~ 
- Ja nigdy zamąż nie wyjdę.-
- Dlaczego?„. 
_ Bo męiczyzna nie ma dla mnie żadnej I 

wartości... Cóż to jest?„. Nic ... Powietrze! 
- Dobrze, ale spróbuj żyć bez powietrza!„. 

Kac i .!fotek, 
- Panie Kotek, jak pan sądzi, czy dojdzie do 

wojny?.„ 
- Wątpię„. Najwyżej może być jakiś wypa

dek ... 
- Co to ma znaczyć?.„ \ 
- Bo narazie wszystkie państwa zbroją sii; 

„ua wszelki wypadek'•.„ 

•• * 
, .Pąn filip spotyka znajomego, 

- Serwus! - powiada znajomy. - Shi:za
rem, że się pan żeni z tą aktoreczką!„. Czy to ! 
prawda?.:. I 

- Tak„. - westchnął ciężko Fili~ I 
- A ja s:idziłem, że to tylko taka ~erclec'.!:- Organizacja młodzieży faszystowskiej „Balilla" obchodziła 10-lecie swego ist-

"" zna'Jąm:>ść.„ j nienia. W związku z tern odbyła się rewia członków przed Mussolinim. 
- Ja ~eż tak sądziłem„~ j ,,!:~1:: 1 ii, ,; · " :. „,,„,::.: :,., !: ., •··· ' " ,„!,:,, :„ Ji: :. !„ :i:ll~llil:!!J!,lil!JHl!i.11.,11 .: ::, „ .. :o'ioJ . „„ „ .::::!11•.11'..: . :! '. !il !il i'il !U 

Codl;enna nowelka „Exore-;su·•. zagranicę. Jest on poszukiwany listami 
gończemi za jakieś przestępstwa ii sta-

fi ił ÓW łil\, O mm ~„ ... DO rannie ukrywa miejsce swego pobytu. 
WV/11 iii li .._ Dyrekcja loterji nie wypłaci nam 

- Drogi franc:.szku! I tury. Wydałem ostatnie grosze na za- pieniędzy. Nie mogę przecież dostar
Od trzech lat już przebywam w N1i- placeni•e potowy należności za ćwiartk~ czyć żadnego dowodu, że byliśmy wta-

wym Jorku. Dziś rano przypadkowo losu .. Drugą połowę Tyś pokryt ścicielam~ tego losu. 
wpadła mi do ręki nasza ojczysta gaze-1 Los pozostał w Twoich rekach. Są- Jestem zrozpaczony. Szczególnie, 
ta. Wśród powoJzi najrozmaitszych j d'ziłem, że jeśli Ty go będziesz przechu- że Tobie takby się przydały te pienią-
w iadomości znalazłem wykaz wygr:i-

1 

wywaf, to wygramy. dze. Nie wiem, doprawdy, co począć. 
nyc~ .loJ~ryjn:ych, n~epodjętych , pr~ez w kilka tygodni później nadarzyła Odpisz mi jaknajszybciej. 
w!ascrceh losow. Wyczytatem rowniez ; mi się okazja wyjazdu do Ameryki. Twój Franciszek Bralin. 
nas:>: numer. Od trzech lat mieszkam w Nowym - Drag~ Franciszku! 

Chyba przypominasz sobie. że przed Jorku. List Twój zmartwił mnie ogromnie. 
trzem::i laty kupiliśmy wspólnie ćwiart- I tu nie zinalaztem szczęścia. Nie mam Przypuszczałem bowiem. że otrzymam 
kę losu, oznaczonego numerem 286754? żadnej stałej pracy ~ żyję w nędzy. pieniąd'ze. 

Pamiętasz, tego dnia spotkali śmy się I Rozumiesz więc chyba, jak mnie u- Chod~i przec.ież o PO":'aż?ą sumę. 
przypadkowo na ulicy. Nie widzieliś-, cieszyła wiadomość, że na nasz los pa- ~zy z.da1esz sobie sprawę, 1ak1e znacz~
my się od dziesięciu lat, to znaczy Jd 1 dla główna wgrana. Nie sądzę, abyś do ?1e miałaby ~!~ mnie ta ~ygrana? Nie 
cz::isu, gdyśmy ukończyli szkole. tej pory nie podjął pieniędzy. Widocz- Jestem przec1ez b?gatym. przemyslow: 

Tobie doskonale powiodło się w ży- nie w gazecie była mowa o inne.i ćwiart- cem, .lecz ~ez.ro bo . n~f!l· Jedny~ z teJ 
c:.u. Ożeniłeś się z posażna dziewczy- ce tego samego losu, które.i wtaśckkl sz.are1. armH meszczęshwych Judzi, przy-
Jlą i w krótkim czasie stałeś się wtaści- nie zwrócił się po wygrana.. I mieraJą.cych gł?dem. 
cie!em dużej fabryki. A ja przez te· ca- Rozumiem, że nie mogłeś mi prze- ZdaJesz sobie ch~ba spraw~, ź~ w 
le d ziesięć lat klepałem hiede. słać pieniędzy. Nie wiedziałeś prze- tym :Wypad~u ponosi.sz cał~ow1t~ wm~. 

Gdyśmy szli ulicą, zwróciłem uwa- cież, gdzie się obecniie znajduję. Nre :!.amierz~m Cię. ~ros1,ć o. 1ałmuz-
gę na jaskrawe reklamy jakie.iś kolektu- Podaję Ci mój doktadnv adre~. n~; Uwatam, ze powm1enes m1. wypl~: 
ry loterji1. I Czekam z niecierpliwością na odpo- crc sumę •. która przypada na moJą czę'ic 

- Zbliża się dzień ciągnienia! - gto- wiedi. wygrane_J. . . . . . . 
tily afisze. - Kto zdobędzie gtówną I Twój Arkadiusz Moirst. Jes~es ~rzecie.z ~zlow1~bem zamoz-
'ł/ygraną w wysokości miliona?! - Drogi Arkad.i uszu! nymbk1 f~1e pomes1esz . wśrl~ks~ego uksz-

p · d · t · „ • · L' t T ó' d „ t t . t 1 czer u mansowego, 1e 1 m1 orze a-
~w1e z1a es. ~i, ze n.1.e gryw~sz na! . 1s . w J. z.is o rzyma em 1 na yc 1- żesz te pie·niądze do Ameryki. 

loten1. Ja ró,wrnez od wielu latme Im- m11ast C1 odprsuJ~. . . . Jestem zdaonia, że to "iest jedyne, 
powate~ Io.sow.. Ale tvlko z tego ~ o- Wy?b:az sobie. ze ~hod.zr "'.'łaśme o sprawiediiwe rozwiązane cafei s raw . 
woc1.u, ze me miatem zbytecznych pie- na.szą cw~artkę _l osu. Nie w.1ed~iatem do Nie watpie że podziiel's · ~ /_ 
ni ędzy. teJ pory, ze mysmy wygrali. Nie spraw- ·v<;ko · • 1 z moie s a 

_ Może kupi n~y wspólni~ los? . dza~em. ni gd:v ~abeli. Nie wiem zreszt~, '10 'czck~m 111 od owiedf. 
zaproponowatern c1 . - Kto w1te. czy iw~ gdzie srę podział los. Prawdopodobn:i:: TP,. A .. d. M' 
pr?:yniesiesz mi s zc z('ś cie . Prze c i eż to- 1 go z gub i łem. WOJ 1 ka msz 1rst. 
bie tak się powioc11o w ży c iu . I Wl:iEciciel ko lektu ry przed r~kiem Dro 1-1; i A.rkad.iuszu! , . 

Zgoclzi ! cś się . \V e()z !i śmv do kolek- zwi n ą t swe p rzeds i ęb i orstwo i wnech :il Zgacl?:am srę z Tobą w zuoetnos~1 . 

-- ,----~ ----------
Za wvdawce I arnk: Wv'dawnłctwo .. Reoublika" So. z OQ'r . ndn Redaktor odoowiedzialny: .Tan Grohelnlati. 
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600-LECIE TAMERLANA'. 

Kraie azjatyckie obchodzić będą w ble· 
żącym tygodniu 600-lecie urodzin wiel
kie.go wodza mongołów Tamerlana, 
pierwszego twórcy idei panazjatyckie-

go państwa. 

Angielskie wojska· lotnicze otrzymały 
nowe umundurowanie - z lewej widzi· 
my mundur służbowy, z prawej-wyj-

ściowy. 

Zgubitem los i powinienem Ci wypłacić 
calkowbtą sumę, którą przeze mnie stra
ciłeś. . Chwilowo jednak jest to nie
możliwe. 

Borykam się sam z trudnościami pie
niężnemi. Gdybym obecnie orzekazał Ci 
do Ameryki pien~ądze, które Ci przy
sługują, moje przedsiębiorstwo mogło
by się zachwiać. Chyba zdaiesz sobie 
sprawę, że nie wolmo mi narażać fabry
ki. Zatrudniam kilkadziesiąt osób, któ
re znalazłyby si.ę bez środków do życia. 

Jestem przekonany, że w naibliż
szym czasie uporam się z trud:noś~iami 
i wówczas splacę Ci calkowita sumę. 
Narazie przesyłam Ci 1500 złotych. 

Życzę Ci wszystkiego na}lepszego ! 
Twój Franciszek Bralin. 

Arkadiusz długo zastanawtat się, co 
ma czynić. 

Wreszcie postanowił wrócić do kra
ju. 

Otrzymał przecież 1500 zlotych, któ
re w zupełności mu wystarczą na 
wszelkie koszta związane z oodróżą. 

W Ameryce zresztą nie miał już na 
co liczyć. A tam, w kraju, zażąda ener
gicznie od Franciszka calkowi1tei sumy. 

W cztery tygodnie później Mir~t 
znalazł się w rodzinnem mieście. 

W międzyczasie Franciszkowi Bra
li1nowi ogłoszono upadłość. Zamożny 
ongiś cztowiek stracił wszy stko, co po
siadał. 

Pomi ę dzy Bralinem i Mi rstem d.i
szto do gwattownej scenv. 

Mirst zastr?:elit dawnego przvjac i e~a 
i sam oddal siG w ręce władz. 

Dol. 

Łódt. ul. Piotrkowska or. 49. 




